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ś\v. Pawła Apostola 
do Kryntian (10,6-13)

Bracia: Nie po-żądajmy złe
go jako oni pożądali. I abyś
cie się nie stali bałwochwal
cam i jak niektórzy z nich., ja 
ko napisane jest: Zasiadł lud, 
by jeść i pić, i powstawszy 
zaczęli się bawić. Ani też do
puszczajmy się rozpusty, jak 
niektórzy z nich rozpusty się 
dopuścili i legło ich dnia jed
nego dwadzieścia trzy tysiące. 
I abyśm y nie kusili C hrystu
sa, jak niektórzy z nich kusili 
i poginęli od wężów. Ani nie 
szem rajcie, jak niektórzy z 
nich szem rali i zginęli z ręki 
niszczyciela. A to  wszystko 
działo się im jako figura rze
czy przyszłych i napisane jest 
ku przestrodze d la nas, którzy 
żyjemy w tych czasach osta
tecznych. P rzeto kto mniema, 
że stoi, niech baczy, aby nie 
upadł. Pokusa nie jęła się 
was inna, jeno ludzka, a 
w ierny jest Bóg, k tóry  nie 
dopuści kusić was ponad w a
sze siły, ale razem  z pokusą 
da też i wyjście, abyście ją 
przetrzym ać mogli.

i[WANGEUA
według 

św. Łukasza (19,41—47)

Onego czasu: Gdy się Jezus 
przybliżył do Jeruzalem  i u j
rzał miasto, zapłakał nad nim, 
mówiąc: Gdybyś i ty poznało 
i w łaśnie w ten  dzień twój 
to, co jest ku pokojowi tw e
mu, a te raz  zakry te jest 
przed oczyma twym i. Albo
wiem przyjdą na ciebie dni 
i otoczą cię nieprzyjaciele 
twoi wałem, i obiegną cię i 
ścisną cię zewsząd, i n a  zie
mię powalą ciebie i dzieci 
twe, k tóre w tobie są, i nie 
zostawią w tobie kam ienia na 
kam ieniu, dlatego, żeś nie 
poznało czasu nawiedzenia 
twego. I -wszedłszy do św iąty
ni, począł wyrzucać sprzeda
jących w niej i kupujących, 
mówiąc im: N apisane jest, że 
dom mój jest domem m odlit
wy, a  wyście go uczynili jas
kinią zbójców. I nauczał co
dziennie w świątyni.

Zaczynam y czytanie dziesiątego rozdziału 
Ewangelii św. M arka. Rozdział ten zawiera 
dalszy ciąg katechez Pana Jezusa, zamiesz
czonych w poprzednim  rozdziale. Dowie
dzieliśmy się od Zbawiciela o potrzebie po
kory, tolerancji i życzliwości dla bliźnich, 
by żyć godnie na ziemi i zasłużyć na chwałę 
w niebie. Te same powody powinny nas 
uczulić na problem  zła. Chrystus w najsu
rowszych słowach potępia zgorszenie, tak 
czynne jak  też bierne. Domaga się od swoich 
wyznawców, by za wszelką cenę, z bo jaźni 
przed u tra tą  zbawienia, unikali zgorszenia. 
Obowiązkiem ucznia Chrystusowego jest 
dawanie dobrego przykładu i chronienie 
bliźnich, zwłaszcza dzieci przed złym w pły
wem. Ponieważ grzech zabija życie nad 
przyrodzone w człowieku, sami siebie m a
m y strzec również przed pokusam i złego. 
Jak  lekarz zaleca, dla ratow ania życia, usu
nięcie źródeł zakażenia, tak Boski Lekarz 
domaga się, byśmy unikali osób, rzeczy i 
spraw  m ając3rch zły w pływ  na nas, choćby 
były one tak  bliskie i niezbędne, jak  w łas
na ręka, noga czy oko. „Jeśli oko twoje gor
szy cię, wyłup je — woła Jezus. Lepiej ci 
wejść jednookim  do K rólestw a niebieskiego, 
niż m ając oba oczy znaleźć się w  piekle, 
gdzie robak ich nie um iera i ogień nie gaś-

Istnieje obszerna litera tu ra  gruntow nie 
om awiająca w ykład Pana Jezusa. Są 
wprawdzie rozbieżności w rozum ieniu w ie
lu słów, ale wszyscy kom entatorzy zgodnie 
stw ierdzają, że Pan Jezus uważa m ałżeń
stwo za dzieło Boga i 'każe je  szanować i 
pielęgnować, a przede wszystkim  katego
rycznie domaga się, by ludzie nie ważyli 
się działać na szkodę tego świętego związ
ku kobiety i mężczyzny. My, chrześcijanie, 
powinniśm y być dumni. Żadna religia, ża
den system  filozoficzny, etyczny czy p raw 
ny nie znalazł i n ie znajdzie dla m ałżeństwa 
wyższej i wznioślejszej pozycji, znaczenia i 
zadań. Nikt też nie wziął tak zdecydowanie 
w obronę tej instytucji, jak  to zrobił Zbawi
ciel; dla dobra doczesnego i wiecznego ca
łej ludzkości, obdarzając m ałżeństwa chrześ
cijańskie zdrojem  sakram entalnych łask, by 
zaw ierające je  osoby mogły sprostać wyso
kim wymaganiom.

Czym jest więc małżeństwo w opinii 
Chrystusa? Czym powinno być zwłaszcza 
wówczaą, gdy zaw ieram y je  zgodnie z Jego 
świętą wolą, a więc sakram entalnie? Spró
bujm y w  punktach ująć najw ażniejsze ele
m enty składowe m ałżeństwa zawieranego 
według nauki Jezusa Chrystusa, nasz:ego 
Pana:

A tak ju ż  nie są dwoje,
ale jedno

nie"’. Nakaz Chrystusa, abyśmy unikali zgor
szenia doskonale streszcza strofa wielkanoc
nej pieśni: „Z dala m ijam y nieszczęść na
szych groby, miejsca, osoby!”

Trzy kolejne rozw ażania poświęcimy nauce 
Chrystusa o małżeństwie. Dziś o jego naturze, po
chodzeniu i przym iotach; za tydzień o bolesnym 
problem ie rozwodów, a za dw a tygodnie o najw aż
niejszym  celu m ałżeństw a — dziecku.
Trzy homilie nie wyczerpią zagadnień związanych 
z chrześcijańskim  spojrzeniem na małżeństwo i ro 
dzinę. Szerzej będzie mowa o tej podstawowej ko
m órce społecznej w katechezach dogmatycznych, 
gdy przyjdzie pora na om awianie S akram entu 
M ałżeństwa. Sw. M arek Ew angelista zaznacza, że 
to faryzeusze sprow okowali ten  w ykład Zbaw icie
la. I dobrze się stało, że P an  Jezus podjął rzuconą 
mu rękaw icę i podał autorytatyw ną, boską naukę
o małżeństwie, nie bacząc na to, że faryzeusze k ie
rowali się niegodziwą intencją schw ytania M istrza 
z N azaretu w  pułapkę, a nie pragnieniem  pozna
nia prawdy.

Zapoznajm y się z tekstem , który  mamy 
rozważać: ,,I przystąpiw szy faryzeusze py
tali Go, kusząc: Czy wolno mężowi rozwieść 
się z żoną? A On odpowiadając, rzekł im: 
Co wam nakazał Mojżesz? Oni na to: Moj
żesz pozwolił napisać list rozwodowy i od-; 
dalić ją. A Jezus im rzekł: Z powociu za
twardziałości serca waszego napisał wam to 
przykazanie. Ale od początku stworzenia 
uczynił ich Bóg mężczyzną i kobietą. Dlatego 
opuści człowiek ojca swego i m atkę i połączy 
się z żoną swoją i będą ci dwoje jednym  
ciałem. A tak  już nie są dwoje, ale jedno 
ciało. Co więc Bóg złączy, człowiek niech nie 
rozdziela” ^Mk 10,2—9).

— M ałżeństwo jest to związek jednego 
mężczyzny z jedną kobietą, oparty  na m i
łości świadomej i ofiarnej. O żadnej poliga
mii, czy też poliandrii wśród prawdziwych 
wyznawców Chrystusa nie może być mowy. 
Wielożeństwo, chociaż nie sprzeciw ia się 
cielesnej czy naw et duchowej strukturze 
ludzkiej natury , Chrystus uważa za stan  
niewłaściwy i tylko przejściowo tolerow any 
przez Boga w S tarym  Testam encie: „Na po
czątku nie było tak ” ! A już zupełnym  nie
porozum ieniem  i drw iną z praw  natu ry  i 
woli Chrystusa są próby legalizowania w 
krajach, „gdzie wszystko wolno” związków 
osobników tej samej płci.

— Jest to związek świadomy, czyli taki, 
k tóry  mogą podjąć osoby w pełni dojrzałe 
psychicznie i fizycznie, zdolne w sposób ro
zum ny kierować sobą i decydować o w łas
nych losach, a więc przygotowane do samo
dzielnego życia. „Dlatego opuści człowiek 
ojca i m atkę i złączy się z żoną swoją” .

— Jest to związek oparty na prawdziwej 
miłości m ałżeńskiej, polegającej na oddaniu 
się drugiej osobie bez reszty, ofiarnie, bez 
oglądania się na własne korzyści. Małżonko
w ie tw orzą jedno: „A tak  już nie są dwoje, 
ale jedno ciało” .

— Bóg łączy m ałżeństwo, k tóre jest bu
dowane na praw dziw ej miłości. Dlatego jest 
ono już ze swej na tu ry  święte i trw ałe. Peł
nię świętości i trw ałości zyskuje dzięki 
przym ierzu sakram entalnem u w Chrystusie.

Ks. A.B.
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Zapowiadając ustanowienie swojego Koś- 
ciała, powiedział Zbawiciel: „Zbuduję Koś
ciół mój, a bramy piekielne nie przemogą 
go” (Mt 16,18). Zapewnił więc Jezus swoich 
apostołów, że Kościół zbudowany na nim ja
ko na opoce nie ulegnie przemocy zła, ale 
niezwyciężony trwać będzie aż do skończe
nia wieków.

Szczególnie mocno uwypuklił Syn Boży 
ten problem w obrazie uciszenia burzy na 
morzu (por. Mt 8,23—27), będącej symbolem  
losów Kościoła Chrystusowego na ziemi. 
Podkreślił to również swoimi słowami.

W opracowaniu niniejszym postaram się 
zwrócić uwagę na ten właśnie przymiot Koś
cioła. Pozwoli nam to wyzbyć się obaw od
nośnie losów nie tylko Kościoła powszech
nego, ale również Kościołów partykularnych, 
z których każdy stanowi żywą cząstkę Koś
cioła Chrystusowego.

*

* *
W ydarzenie, o którym  wspomniałem w y

żej (uciszenie burzy na morzu), m iało m iejs
ce na początku publicznej działalności Bo- 
ga-Człowieka. Po wygłoszeniu pierwszych 
przypowieści na zachodnim brzegu jeziora 
Genezaret, wokół Jezusa zaczęły gromadzić 
się tłum y. Toteż dla uniknięcia niepotrzeb
nych owacji, postanowił On usunąć się od 
rzeszy. Dlatego zw racając się do apostołów, 
..rzekł do nich owego dnia, gdy nastał w ie
czór: P rzepraw m y się na drugą stronę” i.Mk 
4,35) jeziora. Opisujący ten fakt — pierwszy 
Ewangelista — nie wspom inając o powyż
szym poleceniu — stw ierdza: ,,A gdy (Jezus) 
wsiadł do łodzi, poszli za nim  uczniowie je
go” (Mt 8,23). Trasa, którą należało prze
być łodzią wynosiła zaledwie kilka kilo
m etrów, ale podróż ta mogła być niebez
pieczna, szczególnie o zmierzchu i w nocy.

I rzeczywiście. „Było już całkiem ciemno, 
łódka płynęła po pełnym  jeziorze, gdy pogo
da nagle zaczęła się zmieniać. Zerw ał się 
w iatr, gwiazdy znikły, wodę zaległa złowro
ga pomroka, wśród której błyskała tylko 
biała piana na kraw ędziach fa l piętrzących 
się coraz silniej. Na tw arzach uczniów, do
brze znających ojczyste jezioro, w ystąpił nie
pokój. Wiedzieli oni z doświadczenia, że po 
najpiękniejszych dniach letnich noc przy
nosi często krótkotrw ale, ale gw ałtow ne burze. 
Jezioro Galilejskie, którego zwierciadło leży 
niżej poziomu m orza (Śródziemnego — 
przyp. autora), rozgrzewa się silnie od dzien
nego upału. W tę  rozpaloną kotlinę z n a
staniem  nocy n ieraz rzucają się w ichry bądź 
z północy od góry Hermon, bądź ze wschodu 
od szczelin skalnych, na których uryw a się 
wyżyna Perei. .Wichry te byw ają tak po
tężne, że na jeziorze pow stają bałwany nie 
gorsze niż morskie, które przyniosły i przy
noszą zgubę niejednej łodzi” (J. Rostworow
ski: Obrazki z życia Zbawiciela — W arszawa 
1947, str. 139).

Nie inaczej było i tym  razem. Bowiem — 
jak zauw aża ewangelista M ateusz — „naw ał
nica w ielka pow stała na morzu tak, że fale 
łódź pokryw ały” (Mt 8,24a). grożąc jej w 
każdej chwili zatonięciem. Nie było bowiem 
możliwości usunięcia w ody z łodzi. „On

zaś (Jezus) spał” (Mt 8,24b) spokojnie, zm ę
czony całodziennym nauczaniem. Wydawało 
się, że nie wie co wokół Niego się dzieje, 
lub, że los uczniów jest Mu obojętny. Oni 
zaś nie patra fili sobie wytłum aczyć tego snu 
w śród rozpętanych żywiołów, n ie  wiedzieli 
też, czy mogą obudzić M istrza wobec grożą
cej im nieuchronnie katastrofy. Doszli jed
nak dio przekonania, że nie m ożna już d łu
żej zwlekać. Toteż „podszedłszy do niego 
zbudzili go słowami: Panie, ra tu j (nas), gi
niemy!” (Mt 8,25).

Przebudzony Zbawiciel u jrzał nie tylko 
nawałnicę żywiołów, ale i burzę m iotającą 
sercam i uczniów. Przem ówił przeto z m iłoś
cią do strwożonych serc, mówiąc: Czemu 
jesteście bojaźliwi, m ałow ierni?” (Mt 8,26a). 
N astępnie w stał i — zw racając się do roz
szalałego w ichru — rozkazał: „Umilknij! 
Ucisz się! I ustał wicher, i nastała w ielka 
cisza” (Mk 4,39b). Ale burzę w sercach za
stąpiła inna. Bo oto uczniowie, zastanaw ia
jąc się, m ówili między sobą: „Kim jest Ten, 
że naw et w ichry i morze są m u posłuszne” 
(Mt 8,27).

W spomniana w opowiadaniu o uciszeniu 
burzy na morzu łódź — jak zgodnie tw ie r
dzą egzegeci — jest symbolem Kościoła 
Chrystusowego. On bowiem, podobnie jak 
tam ta łódeczka otoczona wówczas szalejący
mi falam i, w ielokrotnie w ciągu wieków 
m iotany był różnymi przeciwnościam i a n a 
wet prześladow aniam i. Jednak  zawsze w y
chodził z nich zwycięsko. Bowiem Syn Boży, 
chwilam i pozornie nie interesujący się jego 
losami, pow staw ał i swoją mocą zaprowadzał 
tak  bardzo upragnioną ciszę i spokój.

Coś podobnego przeżył również Kościół 
Chrystusow y w czasach stosunkowo nam 
bliskich, bo w XIX  wieku.

W okresie szalejącego wówczas na terenie 
Niemiec tzw. „KultuTkam pfu”, którego 
ostrze {wbrew temu, co w ynikało z nazwy) 
wym ierzone było przeciwko Kościołowi, w 
oknach wystawowych niektórych sklepów 
pojawiły się ciekawe w  swej treści i b a r
dzo pouczające plakaty. Widać na nich by
ło olbrzym ią skałę o k tórą uderzały rozsza
lałe fale morskie, zaś grupa ludzi z zaka
sanym i rękam i starała się zepchnąć ją do 
wody. Na dalszym  planie przedstawiony był 
szatan, który śm iejąc się szyderczo, zdaw ał 
się mówić: „Drwię z waszych zamiarów! Bo
wiem  przez blisko 2000 la t w raz z całą:

potęgą piekieł pracuję, by zwalić tę skałę, 
lecz wszystkie moje wysiłki są darem ne".

*
* *

Po tym. co do tej pory powiedzieliśmy, n a 
suwa się pytanie: Dlaczego Kościół jest n ie 
zwyciężony? Niespożyta siła życiowa Kościo
ła wymaga jakiegoś wytłumaczenia.

N a w stępie podkreślić jednak trzeba z ca
łym naciskiem, że trudno żywotność Kościoła 
przypisać tylko w arunkom  zewnętrznym  i 
zdolności jego przystosowania się do w a ru n 
ków, w  jakich żyć i działać m u w ypadło na 
p rzestrze li wieków.

Pam iętać jednak należy, że cokolwiek 
istnieje na świecie, a więc i Kościół Chrys
tusowy, nie może się obejść bez dóbr m a
terialnych. Jednak dobra ziemskie pom aga
jące Kościołowi osiągnąć jego cele, mogą się 
dla mego stać niebezpieczne. Dobra m ateria l
ne jakim i kiedyś rozporządzał, przyczyniły 
się wprawdzie do jego rozwoju, ale też i za
szkodziły mu bardzo; wprowadziły bowiem 
do Kościoła m aterialistyczne nastawienie. 
Toteż każdy obiektyw ny znaw ca historii 
Kościoła przyznać musi, że najw ięcej ucier
piał Kościół z powodu bogactwa jego d u 
chownych.

Co więc jest siłą Kościołów chrześcijań
skich? Może pochlebstwo i ugodowość? 
Wszyscy znają surowość, karność i m oralną 
powagę Kościoła; wiedzą, że domaga się od 
swoich wyznawców ofiarności i sumienności. 
Chrześcijaństw o uchodzi za religię n a jsu 
rowszą i najtrudniejszą. S tara  się wpływać 
na wszystkie dziedziny życia prywatnego, 
rodzinnego i społecznego. Jeśli przetrw ało 
tyle wieków to zapewne nie dzięki ugodo- 
wości i pochlebstwu, ale dlatego, że nie 
ustępow ało z realizacji program u zawartego 
w Ewangelii.

Z jakiego więc źródła czerpie Kościół swo
ją niespożytą moc? Na darm o szukanbyśm y 
odpowiedzi w zewnętrznych okolicznościach. 
Znajdziemy ją natom iast w sam ym  Kościele, 
który jest mistycznym ciałem Chrystusa, a 
Chrystus jest wieczny.

Wieczność Kościoła wypływa z jego isto
ty; z tego, że jest Chrystusem  żyjącym n a
dal w śród nas, a wiemy, że „zm artw ych- 
zbudzony C hrystus już nie um iera, śmierć 
nad nim nie panu je” (Rz 6,9).

ciąg dalszy na str. 4
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Z  życia naszego Kościoła
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Rekolekcje wielkopostne w Krakowie

Główny celebrans udziela błogosławieństwa

Okres Wielkiego Postu, jak 
słusznie zauważa jeden z naj
wybitniejszych przed laty litur- 
gów francuskich, biskup Char
tres — Charscouet, „to jakby 
wielkie doroczne rekolekcje, któ
re daje nam Kościół święty”. 
Rekolekcje zaś — o czym pow
szechnie wiadomo — to czas 
skupienia duchowego, usunięcia 
się od zgiełku świata, rozmyśla
nia o prawdach wiecznych, czas 
dobrych uczynków a nade 
wszystko modlitwy.

W tym  okresie, będącym  przy
gotowaniem wszystkich w ierzą
cych w Chrystusa do św iętow a
nia pam iątki Jego zm artw ych
w stania — jak niegdyś Zbawi
ciel do swoich apostołów — 
zwraca się do nas Kościół sło
wy: „Idźcie n a  osobność, n a  
m iejsce ustronne i odpocznijcie 
nieco” (Mk 6,31a). Często bowiem 
się zdarza, że w w irze codzien
nego życia — zatroskani o za
spokojenie naszych doczesnych 
potrzeb — nie m amy na to ani 
czasu, an i ochoty. O kazją do te 
go byw ają dopiero rekolekcje 
wielkopostne.

Czas skupienia wielkopostnego 
nie jest czasem straconym , gdyż
— z czego zdajem y sobie spraw ę
— przynosi nam  rozliczne ko
rzyści. Daje nam  życie nadprzy
rodzone, stanowiące istotę życia 
chrześcijańskiego: życie Boże, 
które d la  całego św iata w ysłu
żył Chrystus przez m ękę i 
śm ierć swoją, a którego uczest
nikam i staliśm y się przez chrzest 
święty. Życie to odnawia się w 
nas w  pow tórnym  chrzcie, którym  
jest — związany zawsze z re 
kolekcjam i — sakram ent pokuty. 
Wreszcie zasila się ono w d u 
szach wszystkich w iernych przez 
słowo Boże i Eucharystię.

W roku bieżącym po raz 
pierwszy postanowiliśm y zorga
nizować wspólne rekolekcje 
w ielkopostne dla w yznawców z 
naszych parafii w podw aw el
skim  grodzie”. Na m iejsce tych 
wspólnych ćwiczeń duchownych 
w ybrano św iątynię para fii pod 
wezwaniem  M atki Bożej Wnie
bowziętej, przy ul. Bosackiej 3. 
Decyzja taka n ie była dziełem 
przypadku. Wpłynęły na nią 
względy natury  praktycznej 
(świątynia usytuow ana jest w 
centrum  K rakowa, gdzie zbiega
ją się wszystkie niem al linie ko

m unikacji m iejskiej oraz psy
chologicznej <w większej grupie 
w ierni lepiej się czują). Przez 
kolejne trzy dni gromadzili się 
tu ta j wyznawcy z parafii polsko- 
katolickich w raz ze swoimi 
duszpasterzam i, by wspólnie się 
modlić oraz rozważać praw dy 
nadprzyrodzone.

Pierwsze spotkanie rekolekcyj
ne odbyło się w piątek 10 m arca 
br. o godz. 17,00. Przybyłych 
duszpasterzy oraz świeckich w y
znawców w serdecznych słowach 
pow itał miejscowy proboszcz, 
ks. Jan  Kuczek, który m.in po

w iedział: „Tem atem  tegorocznych 
rekolekcji wielkopostnych będzie 
przypowieść o synu m arno traw 
nym. Przychodzimy tu ta j z n a 
dzieją. że śledząc jego dzieje — 
przy pomocy łaski Bożej — do
konam y takiej w ew nętrznej 
przem iany, jaka dokonała się w 
jego. duszy... Otwórzmy nasze 
dusze na głos Boga!” 

Zgrom adzeni uczestniczyli n a j
pierw  w  nabożeństw ie Drogi 
Krzyżowej, k tórej przewodniczył 
ks. W ładysław  Pietrzyk. W stępo
waliśm y śladam i m ęki Chrystu- 

ciąg dalszy na str. 7

dokończenie ze str. 3

Kościół jest niezwyciężony, bo strzeże 
środków  zbawienia i rozdaje je ludziom. 
Musi więc istnieć tak długo, jak długo ludzie 
żyć będą na ziemi. A więc do końca św ia
ta.

Wieczność Kościoła w ynika wreszcie z za
pewnienia Chrystusa, który powiedział: 
..Bramy piekielne nie przemogą go” (Mt 
16.18). Zapewnieniu tem u możemy wierzyć, 
gdyż ten sam  C hrystus powiedział kiedy- 
imdziej: „Niebo i ziem ia przem iną, a le  słowa 
moje nie przem iną” (Mt 24.35). Praw dziw oś
ci tych słów w ielokrotnie dowiodło życie.

Widzimy więc, że historia ma rację, tw ie r
dząc, że Chrystus i Kościół cierpią razem, 
że prześladowcy nie zaszkodzą Kościołowi, 
jak nie zaszkodzili Chrystusowi. I tak  zd ra
da zaprowadziła Judasza na stryczek, a nie
nawiść w epchnęła H eroda w straszne bagno 
rozpusty, w którym  zginął w straszliwych 
m ęczarniach; P iłat skończył na wygnaniu, 
a Jerozolim a rozsypała się w gruzy. Ginął 
każdy, kto prześladował Kościół Chrystuso
wy, k tóry  żyje i działa nadal, gdyż z woli 
i łaski Bożej jest niezwyciężony.

Tym  samym przyw ilejem  obdarzone zo
stały  również K ościoły 'lokalne, wchodzące w

skład Kościoła powszechnego. Przykładem  
w tym  względzie może być Kościół Polsko- 
katolicki, z którym  życie nie obchodziło się 
bynajm niej łaskawie. Jak  bowiem czytamy 
we w spom nieniach z okresu m iędzyw ojen
nego. „nie było miesiąca, by trzech lub czte- 
rch księży nie zam knięto w więziniu. Jedni 
wychodzili a drudzy zajmowali ich miejsce... 
Nabożeństwo polskie (odprawiane w  języku 
ojczystym — przyp. autora), chrzest, ślub 
czy pogrzeb, ukazanie się księdza na ulicy 
w sutannie,... było krym inalnym  przestęp
stwem... Ten okres poniewierki, okres zdzie
ran ia szat liturgicznych i su tann  przez g ran a
tową policję w im ieniu Rzeczypospolitej, 
okres w yrzucania dzieci ze szkół a robo tn i
ków z fab ryk  za przekonania (religijne), 
trzeba byłoby pisać krw ią n ie  a tram en tem ” 
(Posłannictw o — rok 6, n r  1, str. 2).

Podobnie okres okupacji hitlerow skiej był 
dla naszego Kościoła i jego wyznawców cza
sem ciężkiej próby. Bowiem za umiłowanie 
Ojczyzny i przekonania religijne składać 
m usieli krw aw ą daninę. N:ektórzy księża 
wywiezieni zostali do obozów koncentracyj
nych, wielu zam ordowali hitlerowcy na po
sterunku, inni jeszcze zginęli z rąk  człon
ków band reakcyjnych. ..Z ogólnej liczby 
kapłanów  straciliśm y 28%; jest to  ofiara, 
jakiej nie złożył żaden Kościół w Polsce” 
(Posłannictwo — rok 14, n r 1, str. 10). A

przecież cierpiało i zginęło również wielu 
wyznawców świeckich. Jednak  Koścół nasz 
nadal żyje i działa. Co więcej. Jest silniejszy 
i prężniejszy, niż kiedykolw iek do tej pory. 
Bowiem, jako cząstka Kościoła powszech
nego, również i on jest niezwyciężony. D la
tego tym  wszystkim , którzy — być może — 
już widzą się pogromcami naszego, polskie
go i katolickiego Kościoła, trzeba by przy
pomnieć słowa Gam aliela wypowiedziane 
przed Najwyższą Radą: „Odstąpcie tych lu 
dzi i zaniechajcie ich; jeśli bowiem... ta 
spraw a jest z ludzi, wniwecz się obróci; jeśli 
jednak jest z Boga, nie zdołacie jej znisz
czyć, a przy tym  mogłoby się okazać, że 
walczycie z Bogiem” (Dz 5,38-39).

Dlaczego tak jest? Chyba dlatego, że cier
pienie sta je  się również d la naszego Koś
cioła źródłem  nowego życia i nowej siły. 
S tąd na sz tandarach naszych moglibyśmy u- 
mieścić słowa Chrystusa: „Ja żyję i wy żyć 
będziecie” (J 14,19). Ponadto w inniśm y pa
miętać, że Kościół powszechny, którego 
cząstką jest również nasz Kościół ojczysty, 
jest jedyną łodzią, o k tórej można pow ie
dzieć: „Fluctuat, nec m ergatu r” — „M iotają 
nią fale, ale nie tonie”. To niech będzie 
źródłem naszej ufności, że „bram y piekielne 
nie przemogą go” (Mt 16,18).

Ks. JAN KUCZEK
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EKUMENIA -  co to jest?
% Ekumenia to proces: struktury ekumeniczne, jak Światowa Ra

da Kościołów i krajowe rady ekumeniczne mają charakter służeb
ny i nie są celem same dla siebie.

0  Jedność ekumeniczna chrześcijan wskazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek powszechnego pokoju.

% W służbie Kościoła, ekumenii, pokoju i ludzkości posługujemy 
się słowem.

9  Spotkanie ekumeniczne z Papieżem Janem Pawłem II w dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co wiesz na temat ekumenii?
W poznaniu tego zagadnienia cenną pomocą służyć Ci może, drogi 

Czytelniku, książka ks. prof. W itolda Benedyktowicza — profesora 
Chrzecijańskiej A kadem ii Teologicznej w W arszawie. Autor, jako 
tzw. visiting professor, wygłaszał w ykłady w  zagranicznych i k ra 
jowych uczelniach, m.in. U niversity of Illinois, Em ery U niversity, 
Goshen College, E lkhart M ennonite Theological Sem inary, Princeton 
Theological Sem inary, U niw ersytet w Bonn, U niw ersytet w  Siegen, 
Akadem ia Teologii K atolickiej w W arszawie, U niw ersytet Jagielloń
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA — POKÓJ — POJEDNANIE” 
Książka ta ukazała się nakładem naszego Wydawnictwa.
Objętość książki wynosi 235 stron. Cena zł 650.—

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie na adres: 
Administracja Instytutu Wydawniczego im. A. F. Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-169 Warszawa 

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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ZAMÓWIENIE

Zam awiam  książkę ot.: „Ekum enia—Pokój—Pojednanie”

ilość egzemplarzy

Imię i nazwisko zam awiającego

Adres

KALENDARZ KATOLICKI NA ROK 1989
Jak  co roku, nasze  W yd a w n ic tw o  oferuje CzytelnFkom  now y K a le n d a rz  
Katolick i, b ę d ą cy  znakom itą  lekturą d la  każdego , kto interesuje się  re
lig ią, ekum en ią , h istorią  i literaturą p iękną. K a żd y  znajdz ie  w  nim coś d la  
siebie, także  i n a s i n a jm łod si Czytelnicy.

P iękna, b a rw na  o kfadka  o  tem atyce re lig ijnej stanow i d o d a tko w ą  w i
zu a ln ą  atrakcję  K a le n d a rza  na rok 1989. O b ję to ść  książk i w ynosi 250 stron, 
ce n a  zf 400.

Prosim y o  w ype łn ien ie  zam ów ie n ia  i p rzestan ie  na ad re s:

A d m in is tra c ja  Instytutu W y d a w n ic ze g o  
im. A n d rze ja  Frycza M o d rze w sk ie g o  
ul. C za rd a sza  18 
02-169  W a rsz a w a

W ysy łk a  na stąp i za za liczen iem  pocztowym .
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Ż niw a. Oby d o p isa ła  pogoda 
i n ie  zab rak ło  części zam ien 
nych do m aszyn  an i sz n u rk a  

do sn o p o w ią z a łe k !

ŚWIAT

Z p oczątk iem  ro k u  lis ta  w y 
robów  i  usług , k tó ry c h  ceny 
um ow ne m ożna by ło  p o w ięk 
szać pod k o n tro lą  izb s k a r 
bow ych  w y n o s iła  40 pozycji, 
obecn ie , d ecy z ją  m in . f in a n 
sów , poszerzono  ją  do 115, by  
p rzec iw d zia łać  n ad m ie rn em u  
w zrostow i. K o n tro lą  ob ję to  
rów nież  po raz  p ie rw szy  p ro 
ducen tó w  m a jący ch  pozycję  
m onopo listów  (57 p rz e d s ię 
b iorstw ) .

Z a  ta lony  na b en zy n ę  do 
k ra jó w  soc ja lis ty czn y ch  tr z e 
ba  p łac ić  d ro g o : n a  tra n z y t 
p rzez  NRD m ożna zak u p ić  t a 
lony  n a  24 li try , n a  dłuższy 
p o b y t w  ty m  k ra ju  — 36 l i t 
rów . Ja d ą c y  au tem  do B u ł
g a rii m ogą n ab y ć  150—250 l i t 
ró w  (zależy od po jem n o śc i 
s iln ika) po  322—430 zł. L itr  
ben zy n y  w  R um unii k o sz tu je  
1860 zł.

P ro k u ra tu ra  W ojew ódzka w 
W arszaw ie p o in fo rm o w ała , że 
k o n ty n u u je  śledztw o w  s p ra 
w ie p rz e k u p s tw a  fu n k c jo n a 
riu szy  MO w  n iek tó ry ch  
dzieln icow ych  u rzęd ach  sp raw  
w ew n ętrzn y ch  w  W arszaw ie, 
po legającego  n a  p rz y jm o w a 
n iu  przez n ich  ko rzyści 
m a ją tk o w y ch  w  zam ian  za 
och ro n ę  i zabezp ieczen ie  
p rzed  odpow iedzia lnością  k a r 
ną. l  czerw ca br. sk ie 
ro w an o  do Sądu W ojew ódz
kiego w  W arszaw ie  a k t  o 
sk a rż e n ia  p rzeciw ko  g ru p ie  
fu n k c jo n a riu sz y  z DUSP W ar
szaw a-Ś ró d m ieśc ie , w  ty m  3 
pełn iący ch  w ów czas sta n o w is
ka  fu n k cy jn e .

W ybitny  h is to ry k  lite ra tu ry , 
a u to r  60 p ra c  ed y to rsk ich , 
p rof. K onrad  G órsk i z T o
ru n ia , u sta n o w ił fu n d ac ję  pn . 
F u n d a c ja  K o n ra d a  i  M arty  
G órsk ich . Z godnie z in te n c ją  
94-Ietniego uczonego w sp ie rać  
ona będzie  rozw ój po lsk iego  
lite ra tu ro zn aw stw a . Z zaso 
bów  fu n d a c ji  p rzy zn aw an e  
będ ą  co ro k u  n ag ro d y  d la 
m łodych  au to ró w  w y b itn y ch  
p ra c  z zak resu  teo rii i h is to 
r i i  l i te ra tu ry  p o lsk ie j o raz  
sty p e n d ia  n a  p ro w ad zen ie  b a 
d ań  w  te j dziedzin ie .

M łodzi ludzie  w  Polsce , n a  
w et 30-iatki, n ie  są  sam o d zie l
n i ekonom iczn ie . Ok. 80 p ro c . 
m łodych  m ałżeń stw  k o rzy sta  
z pom ocy m a te r ia ln e j ro d z i
ców , a 75 p ro c . m łodzieży  za 
m ieszk u je  w spó ln ie  z ro d z i
cam i.

P rzed S ą d e m  G ro d zk im  w  
S z to k h o lm ie  rozpoczą ł się „ h is 
to ry czn y  p ro ces”, w  k tó r y m  
42-letnl C h irster P e tte rso n  sto i 
pod za r zu te m  zam ordow ania  
p re m iera  S zw e c ji O lofa Pal- 
m ego i u siłow ania  za b ó js tw a  
ró w n ież  jego  żo n y  L isbet. M i- 
n e ły  3 la ta  i 3 m iesiące  od  
popełn ien ia  te j zbrodn i s tu le 
cia w  S zw e c ji, lecz je j  o k o 
liczności nadal n ie  są w  p e łn i  
w y ja śn io n e . C hrister P e tte rso n  
po p rzed s ta w ien iu  m u  z a r zu 
tó w  o św ia d czy ł bardzo z d e c y 
dow anie: n ie  zam ordow ałem  
O lofa Palm ego.

Na W ęgrzech  opub likow ano  
p ro je k t n o w e j o rd y n a c ji w y 
b orczej re g u lu ją c y  w sze lk ie  
kw e s tie  zw ią za n e  z  p r zy s z ły m i  
w y b o ra m i do Z grom adzen ia  
N arodow ego, ra d  oraz z  w y 
borem  p re zyd en ta  i  w ic e p re 
zy d e n ta  WRL, Z godnie z p ro 
je k te m , k a n d y d a ta  na s ta n o 
w isko  p re zy d e n ta  m o że  w y s u 
nąć ka żd a  partia , a ta k ż e  o 
b yw a te le , k tó r z y  zebra li 50 tys. 
podpisów .

Jugosław ią  objęła  now a fa la  
d ro ży zn y . 3 czerw ca  p o d n ie 
siono c e n y  w ie lu  a r ty k u łó w  
ży w n o śc io w y c h  i to w a ró w  po 
w szechnego  u ż y tk u . O 50 proc. 
p odroża ły  w y ro b y  p iekarn icze . 
C en y  m ięsa , k tó re  w zra s ta ły  
ju ż  w c ześn ie j, p o d sk o czy ły  
je szcze  o 40 proc. K o sztow ną  
w yg o d ą  s ta ła  się jazda  sa m o 
chodem . Po r a z  szó sty  w  ty m  
ro k u  o 32 p roc. podniesiono  
ceny b e n zy n y  i  p ro d u k tó w  
n a fto w y c h , zaś som ochodów  o 
sobow ych  o 16 proc. P apiero
s y  zd ro ża ły  o 65 proc . W e 
d ług  o fic ja ln y c h  d a n ych  in 
flac ja  na p o c zą tk u  czerw ca  o
siągnęła 601 proc. w  p o ró w n a 
n iu  z ro k ie m  ub ieg łym .

N a jw iększe  re ze r w y  d ew izo 
w e  m a ją  Ja p o ń czycy . W yn io sły  
one pod  ko n iec  1988 ro k u  97,9 
m ld  doi. N a s tę p n y m i k ra ja m i  
na  te j  liście bogaczy są: T a j
w a n  74,7 m ld  doi., R F N  —- 63 
m ld  doi., U SA  — 49,1 m ld  doi., 
W ielka  B ry ta n ia  — 45 m ld  doi., 
W ło ch y  — 37,9 m ld  doi., H isz
pania  — 37,7 m ld  doi., F ran 
c ja  — 29,2 m ld  doi., S zw a jcaria  
Z 28,1 m ld  doi., A rabia  S a u 
d y js k a  20,8 m ld  doi.

J e d n y m  z a k tu a ln y c h  te m a 
tó w , p o ru sza n ych  na zje żd zie  
D ep u to w a n ych  L u d o w yc h
Z S R R  je s t  ko n ieczn o ść  p o d n ie 
sienia m o ra lności sp o łeczeń 
stw a  — p ow iedzia ł w  w y w ia 
dzie d la a gencji T A S S  d e p u to 
w a n y  lu d o w y  ZSRR, m e tro p o 
lita  w o łk o ła m s k i i ju r ie w sk i  
P itr im . M etropo lita  w ska za ł 
na w oźną  rolę c e rk w i w  p ro 
cesie u m a cn ian ia  m o ra ln ych  
fu n d a m e n tó w  narodu.

W ciągu o sta tn ich  la t  p ro d u k 
c ja  w yrobów  e lek tro n iczn y ch  
w  Ja p o n ii w zrosła  o 75 p roc., 
d la  p o ró w n a n ia  — w  USA o 
S p roc . Ja p o ń czy cy  są  a u to 
ram i p o n ad  2000 p a te n tó w  o 
św ia tow ym  znaczen iu . N a 
zd jęc iu  — w id eo k am era  je d 
n e j z n a jp o tężn ie jszy ch  firm .

SONY.
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Idee równości i braterstwa 

pojawiły się już wprawdzie 
na kartach Nowego Testa
mentu, jednak musieliśmy 
czekać kilkanaście stuleci na 
ich realizację. Idea równości 
najwcześniej się upowszechni
ła jako idea równości wobec 
prawa. W państwach demo
kratycznych równość oznacza 
równy wpływ wszystkich o
bywateli na władzę. Wpraw
dzie praktycznie jest to trud
ne do zrealizowania, jednak 
demokracja stara się ją za
pewnić poprzez reprezentację 
i kontrolę. Jednak poważniej
sze problemy pojawiają się, 
kiedy dochodzi do dyskusji 
na temat równości material
nej.

Pozornie jest to  problem 
prosty. Jeżeli ludzie są sobie 
równi, to powinni mieć rów 
ne;, a więc takie same w aru n 
ki życiowe. A przecież dosko
nale wiemy, że w kład posz
czególnych osób w  rozwój 
naszego k ra ju  nie jest jedna
kowy. W ynika to  nie tylko 
z różnicy w  w ykształceniu i 
zdolnościach, ale także z róż
nego stosunku do pracy. A 
więc, jeśli chcemy zachować 
podstawowe zasady spraw ied
liwości, to n ie  możemy się 
zgodzić na to, aby ten, które
go w kład w  rozwój k ra ju  jest 
duży, otrzym ał tyle samo, ile 
ten., k tóry nic nie robi. N ale
ży także powiedzieć, że ludzie 
są nie tylko równi, ale są 
również wolni, mogą więc 
wybierać różne cele, p ragnie
nia, czy potrzeby. Każda więc 
mechanicznie sterow ana re a 
lizacja równości będzie po
wodowała ograniczenie wol
ności.

W prawdzie n.:e da się cał
kowicie pogodzić równości z 
wolnością, ale wiem y jak 
można próbować rozwiązywać 
ten problem . P isał na ten  te 
m at m.in. Alexis de Tocąue- 
ville w  pierw szej połowie 
XIX  wieku. Jego zdaniem, w 
dem okracji powinna istnieć 
równość jedynie możliwości, 
czy szans. Nie można nikogo 
skazywać na gorszy los tylko 
dlatego, że jest brzydszy, u ro 
dził się w  uboższej rodzinie, 
czy dlatego, że należy do 
mniejszości wyznaniowej lub 
narodow ej. Równość możli
wości polega także n a  tym, że 
każdy może dążyć do posiada
n ia  takich  dóbr i celów, jakie 
są dla niego szczególnie in te re
sujące. W szystko to  m ożna rea 
lizować pod jednym  w aru n 
kiem. że nasza wolność nie 
ogranicza wolności drugiego 
człowieka, czyli nie niszczy 
wysiłków drugiego człowieka.

ciąg dalszy na str. 7

Z zagadnień dogmatyki katolickiej

B IE R Z M O W A N IE
Katechizmowy re jestr Sakram entów  świętych na 

drugim  miejscu, zaraz po Chrzcie, wym ienia B ierz
mowanie. Podręczniki teologii nie poświęcają 
Bierzm owaniu dużo miejsca, chociaż tak  Chrzest, 
jak też Bierzmowanie — przyjm uje się tylko raz 
w żyoiu. Skąd więc tak  małe zainteresowanie 
Bierzmowaniem?

Chrzest Święty jest każdem u człowiekowi n ie
zbędny do zbawienia i wejścia w szeregi dzieci 
Kościoła Chrystusowego. Bierzmowanie nie. O 
Chrzcie mówimy, że jest to pierwszy i najpo trzeb
niejszy Sakram ent, (który gładzi grzechy i daje  nam  
życie nadprzyrodzone. B ierzm ow anie m a m niejszą 
rangę w śród środków zbawczych. Nie oznacza to 
jednak, że można go pom inąć — bez szkodj dla 
siebie — w nauczaniu i przyjm ow aniu. Niesie on 
bow iem  dary  sak ram entalne  nie do zdobycia inną  
drogą. P rzekonają nas o tym  nasze rozw ażania po
święconem u temu Znakowi Łaski.

Bierzmowanie — to słowo staropolskie. Nie da 
się przetłum aczyć dokładnie na inne języki, i nie 
odpowiada w prost greckiej czy łacińskiej nazwie 
drugiego S akram entu . Dosłowne tłum aczenie w y
razu  „konfirm acjo”, k tórym  łacina określa ten  Sa
kram ent, to  „um ocnienie” — a n ie „bierzm ow a
nie”. Jednak  ten  w łaśnie w yraz oddawał dla n a 
szych ojców istotę tego Sakram entu , i dokładnie 
odpowiadał treści w yrazu ..umocnienie”. W s ta 
rych, drew nianych dom ach powały, czyli stropy z 
desek, uk ładano n a  belkach zwanych tragarzam i. 
By nie wyginały się one z czasem ku dołowi pod 
ciężarem stropu i składanych na nim rzeczy, d a 
w ano jeszcze środkiem  jedną solidną, często ozda
bianą lub rzeźbioną belkę, k tóra podtrzym ywała 
w  pozycji sztywnej i p rostej konstrukcję stropu. 
Tę belkę określano mianem bierzma. Tego w łaśnie 
słowa użyto na wyrażenie po polsku słowa confir- 
matio. Niezwykle trafn ie  dobrana nazw a-porów - 
nanie! Jak  bierzm o podtrzym uje stały  sufit nad 
izbą, tak  Sakram ent Bierzm owania ma za zada
nie podtrzym ać w  człowieku na sta łe siłę w iary 
i życia religijnego. Można w praw dzie dostąpić do 
zbawienia bez przyjęcia tego Sakram entu, ale o 
całe niebo lepiej jest przyjąć Bierzmowanie, by 
zyskać podporę sakram entalną na całe życie do 
w alki z pokusami, wątpliwościami, strachem  czy 
fałszywym  wstydem.

Oprócz wyżej wymienionych nazw — Bierzm o
wania i Umocnienia — S akram ent ten nosi miano 
S akram entu  Ducha Świętego lub Sakram entu  R y
cerzy Chrystusa. M iana te w yjaśnia definicja 
Bierzmowania: Bierzmowanie jest to Sakrament, 
w którym Duch Święty umacnia chrześcijanina, 
aby wiarę swoją mężnie wyznawał, bronił jej i 
według niej żył. W tym  Sakram encie przychodzi 
z daram i sam  Duch Święty. Ta radosna praw da 
powinna skłaniać w szystkich chrześcijan do do
kładnego zapoznania się z Bierzmowaniem, p rzy
jęcia go, a później — do nieustannego korzystania 
z pomocy danej człowiekowi przez Gościa z n ie
bios. Pomoc ta  bowiem działa wówczas, gdy ją 
wykorzystujem y — jak chromy kule czy skoczek 
swój spadochron. N ajlepiej jest przyjąć ten  S ak ra 
m ent w w ieku młodzieńczym, gdy tak  dużo się
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dzieje w  życiu, a wszystko jest bardzo ważne. W 
tym  w ieku kszałtuje się osobowość i charakter, 
u trw ala ją  szlachetne lub przykre dla otoczenia n a 
wyki. W tedy też zazwyczaj ważą się religijne losy 
młodego człowieka. W tym  czasie przyjęty S ak ra 
m ent Umocnienia może stać się rzeczywistym 
bierzmem dla gm achu religijnego życia, i to  na 
zawsze.

Mówimy, że Bierzmowanie jest umocnieniem, 
podporą dla duszy i życia nadprzyrodzonego, bo 
przychodzi w tym  Sakram encie Duch Święty. Ale 
co dokładnie oznacza przyjście Ducha Świętego? 
Szerzej odpowiemy na to pytanie za tydzień, dziś 
wyliczymy jeszcze „prezenty” Sakram entu  B ierz
mowania. Bierzmowanie um acnia w iarę. Ale w 
jaki sposób? Spraw ia ono mianowicie, że czło
w iek nie wstydzi się żyć według wiary, że p o tra 
fi jej bronić spokojnie, stanowczo i mądrze. Dzię
ki czemu? Dzięki łaskom otrzym anym  od Ducha 
Świętego w Sakram encie Bierzmowania. N ajpierw  
w zrasta w nas siła łaski uświęcającej. S tajem y się 
bardziej podobni Bogu. Dary Ducha Świętego 
uspraw niają rozum i serce. Nasz um ysł uzyskuje 
Duchowe „narzędzia” w postaci daru  mądrości, 
rozum u rady  i um iejętności, a w ola — dary  m ę
stw a, pobożności i bojaźni Bożej. Wyposażeni w 
te siedem darów  nadprzyrodzonych lepiej, łatwiej, 
pewniej i  gorliw iej pojmiemy, przyjm iem y i uko
chamy spraw y Boże.

Ks. A. BIELEC

6



Rekolekcje wielkopostne w Krakowie
dokończenie ze str. 4 

sa, który „dał samego siebie za 
nas, aby nas wykupić od wszel
kiej nieprawości i oczyścić so
bie lud na własność, gorliwy w 
dobrych uczynkach” (Tyt 2,14).

P ierwszą naukę rekolekcyjną 
wygłosił ks. kanclerz Czesław 
Siepetowski, biorąc jako tem at 
rozw ażania fragm ent przypo
wieści zaw arty w  słowach: ..Pe
w ien człowiek m iał dwóch sy
nów. I rzekł młodszy z nich oj
cu: Ojcze, daj m i część m ająt- 
ności, k tóra na mnie przypada. 
Wtedy (Ojciec) Tozdzielił im m a
jętność. A po niewielu dniach 
młodszy syn zabrał wszystko i 
odjechał do dalekiego k raju , i 
tam  roztrw onił swój m ajątek, 
prowadząc rozwiązłe życie” (Łk 
15, 11-13).

N aw iązując do słów E w an
gelii, kaznodzieja stwierdził: 
..Przypowieść ta w ielokrotnie po
w tarza się w  naszym  życ;u , k ie
dy przez dobrowolny grzech 
ciężki wypowiadam y posłuszeń
stwo i zryw am y z naszym O j
cem w n ;ebie. Dając posłuch na
szym złym skłonnościom, posta
nawiam y szukać szczęścia w 
świecie — z dala od Boga. ...Nie 
znajdujem y go jednak. Bowiem 
tracim y życie nadprzyrodzone 
oraz najcenniejszy dar, jakim  
jest synostwo Boże... W tej sy
tuacji rekolekcje winny stać się 
dla nas czasem refleksji nad n a 
szym dotychczasowym postępo
waniem ; nad całym naszym ży
ciem. Bowiem tylko ona pozwoli 
nam  w yciągnąć odpowiednie 
wnioski na przyszłość. O to  ser- 
deczenie prośm y naszego Ojca w 
niebie”.

N astępne zgr-m adzenie reko
lekcyjne miało miejsce w  sobotę 
1 m arca br., o te j sam ej porze 
co w dniu poprzednim. Ten d ru 
gi dzień wielkopostnego skupie
nia rozpoczęła Msza św. odpra
w iona przez miejscowego dusz
pasterza. Modliliśmy się podczas 
niej, by M aryja wyprosiła nam  
u swego Syna żal za grzechy i

w ew nętrzną przemianę, byśmy 
zawsze postępowali jak _ na 
dzieci Boże przystało.

K olejną naukę rekolekcyjną 
poprowadził ks. proboszcz M a
rian  Wnęk. Oparciem dla jego 
rozważania były słow a:',,A  gdy 
w ydał wszystko, nastał głód w 
owym kraju  i on zaczął cierpieć 
niedostatek... A w ejrzaw szy w  
siebie, rzekł: Iluż to najem ników  
ojca mojego ma pod dostatkiem  
Chleba, a ja tu z głodu ginę. 
W stanę i pójdę do ojca mego i 
powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem 
przeciwko niebu i przeciwko to 
bie, już nie jestem  godzien n a
zywać się synem twoim uczyń 
mnie jednym ze swoich najem 
ników ” (Łk 15,14. 17-19).

K ontynuując zaś swoje w ystą
pienie, kaznodzieja dodał między 
innymi: ,,Zrozumienie swojej nę
dzy stanow i początek naw róce
nia... Ono też pozwala na podję
cie zasadniczej decyzji; powrotu 
do domu swojego ojca oraz w y
znania przed nim w łasnej winy... 
naw et za cenę zostania tylko 
najemnikiem ... W nikając w  treść 
przypowieści prośmy gorąco n a 
szego Ojca, by również każdego 
z nas stać było na podobną de
cyzję i odmianę życia.,.”

O statnim  dniem  ćwiczeń reko
lekcyjnych była niedziela Męki 
P ańskiej — 12 m arca br. — kie
dy to  obchodzimy również Uro
czystość Zorganizowania Polskie
go Narodowego Kościoła K atolic
kiego na ziemi am erykańskiej. 
W dniu tym  nasze spotkanie 
w ielkopostne rozpoczęło się o 
godz. 11.00.

Nabożeństwo końcowe poprze
dziła spowiedź ogólna, przepro
w adzona przez ks. kanclerza Cze
sław a Siepetowskiego. Skorzystali 
fz niej wszyscy uczestnicy, którzy 
szczelnie w ypełnili świątynię. 
Bezpośrednio potem  rozpoczęła 
się Msza św. koncelebrow ana, od
praw iana w in tencji bratniego 
Kościoła n a  ziemi am erykańskiej, 
Kościoła ojczystego w naszym 
k ra ju  oraz parafii polskokatolic-

kich w Krakowie. Przewodniczył 
jej ks. Jan  Kuczek; towarzyszyli 
mu: ks. M arian Wnęk oraz ks. 
W ładysław  Pietrzyk.

O statnią naukę rekolekcyjną 
wygłosił proboszcz miejscowej 
parafii. Punktem  w yjścia do roz
ważania były słowa: „Ojciec... 
rzekł do sług swoich: Przynieście 
szybko najlepszą szatę i ubierz
cie go; dajcie też pierścień na 
jego rękę i sandały  na nogi. I 
przyprowadźcie tuczne cielę, za
bijcie je, a jedzmy i weselmy 
się, dlatego, że ten  syn mój był 
um arły, a ożył, zaginął, a odna
lazł się” (Łk 15,22-24). K onty
nuując zaś swoje wystąpienie, 
powiedział między innymi: „Nie 
inaczej ojciec niebieski postąpił 
z nami. Bowiem przed chwilą, w 
sakram encie pokuty, przywróco
na nam  została godność dzieci 
Bożych. W raz z nią otrzym aliś
my nadprzyrodzoną szatę Bożej 
łaski. Pod koniec Mszy św. za
staw i przed nam i ucztę eucha
rystyczną, podczas k tórej karm ić 
się będziemy „chlebem z n ieba”, 
k tóry zdolny jest nam  zapewnić 
żywot wieczny. Równocześnie da 
on nam  siłę do w ytrw ania w 
łączności z Bogiem na zaw sze’.

K ulm inacyjnym  punktem  ćwi
czeń rekolekcyjnych była w spól
na K om unia św ięta, do k tórej 
przystąpili wszyscy obecni w 
świątyni.

Bezpośrednio po zakończeniu 
nabożeństwa główny celebrans 
udzielił zgromadzonym błogosła
w ieństw a rekolekcyjnego. N a
stępnie, korzystając z okazji, po
dziękował świeckim wyznawcom 
za uczestnictwo w  skupieniu w iel- 
kopstnym , zaś duchownym  za 
w spółpracę w jego zrealizowa
niu. Złożył też w szystkim  se r
deczne życzenia błogosławionych, 
spokojnych i zdrowych świąt 
wielkanocnych.

Spotkanie rekolekcyjne zakoń
czyliśmy odśpiewaniem  hymnu 
Kościoła: .,Tyle lat my Ci o P a 
nie...”

„Uczestnik”

I i i

W ierni podczas rekolekcji

dokończenie ze str. 6

I d rug i problem , który 
pragniem y dzisiaj zarysować, 
to w spaniała idea braterstw a. 
Jak  wiadomo, b raterstw o 
również należy do wartości, 
k tóre uważa się za istotne, w 
kształtow aniu moralności
chrześcijańskiej. Dzisiaj w ie
lu ludzi w praw dzie godzi się 
ze zdaniem, że wszyscy ludzie 
są sobie braćm i, ale często 
wyciągają z tego bardzo róż
ne wnioski. Dla nas, chrześci
jan, istotę problem u nie s ta 
nowi sam a idea braterstw a, 
ale zespół kwestii moralnych,, 
które z niej w ynikają.

Problem  związku m oralnoś
ci z życiem publicznym toczył 
się od początku dziejów 
myśli społeczno-politycznej. 
Nas interesuje dzisiaj związek 
m oralności z dem okracją. 
Istn ieją dwa podstawowe spo
soby in terpretacji tego związ
ku. Jeden, według którego 
dem okracja to mechanizm  
najlepiej gw arantujący wol
ność jednostki, ale jako m e
chanizm nie ma nic wspólne
go z moralnością. I drugi, 
według którego pojawienie 
się s ystem u dem okratycznego 
równa się przysporzeniu do
bra w  życiu publicznym , a 
więc system ten  w  większym 
stopniu zapewnia realizację 
wartości etycznych.

Nie m am y zam iaru roz
strzygać tu  tego sporu. W arto 
jednak przypomnieć, że jeśli 
mówiąc o życiu społeczno-po
litycznym  używamy takich 
pojęć, jak braterstw o, godność 
jednostki, solidarność, poświę
cenie dla dobra ogółu itp., to 
już istnieje niebezpieczeństwo 
zajęcia w tym  sporze stano
wiska. A problem  jest o w ie
le bardziej skom plikowany. 
Powinniśmy więc pam iętać, 
że postulat b ra ters tw a czy so
lidarności n ie  pow inien w  n a j
m niejszym  stopniu wpływać 
np. na przebieg wyborów do 
dem okratycznych organizacji. 
D em okracja — jako zespół 
pewnych mechanizm ów — 
jest w  stosunku do m oralnoś
ci obojętna i nie zapewnia jej 
podniesienia. Troska o m oral
ność we współczesnym świe
cie jest m.in. zadaniem  Koś
cioła. W życiu publicznym 
stara jm y  się być braćm i oraz 
obywatelami.

„Wszyscy ludzie rodzą się 
wolni i równi pod "względem 
swej godności i swych praw . 
Są oni obdarzeni rozumem i 
sumieniem i powinni postę
pować wobec innych w duchu 
br.n lersiuial!.

(Powszechna D eklaracja 
P raw  Czjowieka, art. 1)
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„Ani Krakowowi, ani Warszawie nie 
śniło się jeszcze o nowej architekturze, 
gdy tu, w  centrum Białorusi, Jan Maria 
Bernardom wzniósł na zlecenie księcia 
Mikołaja Krzysztofa „Sierotki” p i e r w 
s z ą  w R z e c z y p o s p o l i t e j  ś w i ą 
t y n i ę  b a r o k o w ą .  A stało się to w 
latach 1589—93, zaledwie wT pięć lat po 
ukończeniu rzymskiego II Gesu — W iel
kie Księstwo Litewskie kroczyło wtedy w 
kulturalnej awangardzie Europy”.

Stw ierdzenie takie czytamy w  rep o rta 
żu z podróży po Białoruskiej SRR na ła 
m ach jednego w szacownych krakow skich 
pism i w  tym, co au to r mówi o ongiś je 
zuickim, a obecnie farnym  kościele w 
N eświeżu, nie kry je się przesada. Farze 
te j szczęśliwie dane było uniknąć desa- 
kralizacji i tak  — jako zabytek a rch itek 
tu ry  i jako czynny dom Boży — z pew 
nością zasługuje na szczególną uwagę.

Powiedzmy jednak kilka słów o samym 
Nieświeżu.

Nieśwież to dziś N j a s v i ż ,  po rosyjs
ku Nesviż. Leży on u źródeł zm ierzającej 
ku Niemnowi rzeczki Uszy i jest stolicą 
rejonu w południowo-zachodniej części o 
kręgu mińskiego Białoruskiej SRR. Na 
miejscu nie ma stacji kolejowej. N ajbliż
sza stacja  to  odległy o 14 kilom etrów  Ho- 
rodziej, czyli pod tym  względem nic się 
nie zmieniło w porównaniu z okresem 
sprzed w rześnia 1939 roku. kiedy to Nie
śwież był m iastem  pow iatowym  w oje
wództwa nowogrodzkiego (w odległości 
16 km od ówczesnej granicy po lsko-ra
dzieckiej). Jednak  dzisiejszy Nieśwież, o 
czym sam piszący te  słowa mógł się p rze
konać, jest zewsząd łatw o osiągalny, dzię
k i połączeniom autobusowym.

Pierwsze w zm ianki o Nieświeżu sięga
ją  w ieku X III. Był on wówczas stolicą u- 
diielnego księstwa ruskiego, a kniaź nie-

świeski Ju rij (według innej w ersji — 
Fiodor) m iał wziąć udział w bitw ie z Ta
taram i nad rzeką K ałką. W roku 1446 
Kazim ierz Jagiellończyk nadał Nieśwież
— rodowi Niemirowiczów, następnie p rze
szedł on w ręce Montygirdów, K iszków i 
wreszcie — Radziwiłłów, pozostając ich 
m ajątk iem  aż do w rześnia 1939 roku. S a
ma nazwa m iesteczka (niewątpliwie ru s
ka w sw ej genezie), różnie bywa tłu m a
czona. Jedn i w yprow adzają ją od słów 
„niest viżej”, co znaczy: „nie ma dostępu 
dla zwiadowców”, naw iązując do tego, że 
tutejsze grodzisko było do tego stopnia 
niedostępne, że wrogom nie udawało się 
wysłać doń naw et zwiadowców. Inni u 
trzym ują. że nazw a pochodzi od słowa 
„svid”, oznaczającego zarośla.

Jeszcze po wyjściu z au tokaru  rzucają 
się w oczy obeliski, wzniesione ku czci 
czerwonoarm istów  poległych w boju o 
wyzwolenie Nieświeża w  lipcu 1944 roku. 
W liczącym dziś 14 tysięcy m ieszkańców 
miasteczku widać troskę o zachowanie 
czystości i porządku. M iasteczko tonie w 
zieleni. Bardzo miłe wrażenie w yw iera 
księgarnia usytuow ana przy rynku, w 
której oferowane są nowości wydawnicze 
na tem at Nieświeża. W ogóle w  N ieświe
żu, może bardziej niż gdzie indziej, w i
doczne jest kultyw ow anie rodzim ej t r a 
dycji i ku ltu ry  białoruskiej. Żyją i tw o
rzą tu  tacy zakochani w przeszłości tw ór
cy, jak K laudia Szyszygina, au torka ..Muz 
N iesviża”.

W całej Białorusi Nieśwież jest znany 
przede wszystkim z funkcjonującego tu 
kom pleksu uzdrowiskowego, w którym  le
czone są schorzenia sercowo-naczyniowe. 
Centrum  tego kom pleksu to balneolo
giczne sanatorium  ,,Nesviż” w  odpowied
nio adaptow anych pomieszczeniach histo
rycznego radziw iłłcw skiego zamku. In teg
ralną jego częścią jest także odziedziczone 
po daw nych właścicielach zamkowe oto-



aro k o w a św ią ty n ia  w 
rieśw ieżu — od s tro n y  

g rob li zam kow ej

P iękna p łasko rzeźba 
p rzed staw ia jąca  księcia  
R adziw iłła, zw anego 
„ S ie ro tk ą ” , w  p ie lg rz y 

m im  p łaszczu

M arszałek  Jó z e f P iłsu d sk i d e k o ru je  sa rk o fag  
k sięc ia  S tan isław a  R adziw iłła

Radziwiłłowskie zabytki w Nieświeżu
czenie i — oczywiście — nieśw ieski m i
kroklim at.

N ieświeżanie zalecają turystom.. by 
zwiedzanie rozpoczynali od w ejścia na 
zamkowe wały. Widok, jaki roztacza się 
z południowej części wałów, jest zaiste 
wspaniały. W dole, w głębokiej fosie, 
praw ie niezauważalnie płynie woda. Po
niżej widać groblę na przesm yku między 
dwom a staw am i: Dzikim i Zamkowym. 
Na lewo i n a  praw o od S taw u Dzikiego 
rozpostarł się gigantyczny parkow y kom 
pleks. Z ajm uje on przestrzeń 108 ha. 
dzieli się na tzw. stary  i nowy park, i 
jest najw iększym  tego rodzaju  kom plek
sem krajobrazow ym  w całej B iałoruskiej 
SRR.

Potężne dęby. kępy rozłożystych św ier
ków, modrzewie, sosny, jesiony, klony i 
lipy — wszystko to  składa się na gigan
tyczny m asyw starodrzew ia, poprzecinany 
Cienistymi alejam i i dróżkami. Niższe 
p artie  szczycą się czerem cham i, bzem, 
jaśminem, białym i akacjam i. Jest tu  b lis
ko 200 gatunków  roślin.

Podczas spacerów  po parkow ych a le j
kach spotkać można pam iątki z czasów, 
gdy panam i całego terenu  byli moż
ni Radziwiłłowie. Je st tu  bo
w iem  obelisk tzw. Czarnej Damy, 
kam ień z roku 1903 d la upam iętn ie
nia dwudziestopięciolecia park u  i inny. 
przypom inający o tym. że „aleję zasa
dzała M aria A ntonina Księżna Radziw ił
łowa flancam i (...) z ogrodu byłego b e r
lińskiego pałacu książąt Radziwiłłów (in
form uje o tym napis w języku polskim).

Zam ek — służący celom uzdrow isko
wym — prezentuje się jako budowla 
trójpiętrow a, w  kształcie zam kniętej elip 
sy. Wzniesiony został na planie n ieregu
larnego sześcioboku. Główny fronton 
przyozdobiony jest sztukateriam i. We
w nętrzny podwórzec m a 80 m  długości i 
50 m szerokości. W nętrza w  swej p ie r

w otnej postaci nie zachowały się i je
dynie z przekazów  w iadom o o 12 w iel
kich salach zamkowych, a w  tym  — zło
tej, m arm urow ej, królew skiej, hetm ań
skiej. Z daleka widoczne są strzelające 
w  górę neogotyckie zam kowe wieże i  za
stygłe w  bezruchu w skazówki starego ze
gara. jakby w  żalu po minionym, 426 lat 
trw ającym , panow aniu rodu Radziwiłłów.

W pobliżu zam ku usytuow ano zabytko
wy kościół farny. Notabene, Nieśwież nie 
był pozbawiony kościoła i cerkwi już 
wcześniej. Istnienie drew nianego kościoła 
pw. Ducha Świętego, fundacji Kiszków. 
odnotowują źródła w  roku 1492, czyli 
jeszcze przed przejściem  Nieświeża w  po
siadanie Radziwiłłów (1513 rok). Wiemy 
też, że w  w ieku XVI został on — za sp ra
wą M ikołaja Radziwiłła Czarnego — za
mieniony na zbór protestancki. A cerkiew
— była to cerkiew  pw. Narodzenia M aryi 

^  Panny — m iał Nieśwież od najdaw nie j
s z y c h  czasów. Nową zaś, do naszych cza

sów niestety nie zachowaną, wzniósł w 
roku 15SC Radziwiłł „Sierotka". W idoczna 
jest ona na sztychu przedstaw iającym  
Nieśwież, wykonanym  na zam ówienie 
„Sierotki”, którego reprodukcję podziwiać 
można w  książce ,Z dziejów  Nieświeża” 
(W arszawa 1937).

N ieświeską farę  pw. Bożego Ciała p rze
znaczyli fundatorzy na bazylikę jezuicką. 
Pozostała ona w  rę k u  jezuitów aż do k a
saty tego zakonu przez papieża Klem ensa 
XIV w roku 1773. Radziw iłł „S ierotka” w 
roku 1582 udał się z pielgrzym ką do Zie
mi Świętej (uwiecznionej później w  słyn
nej „Peregrynacji), odwiedzając w  drodze 
pow rotnej Włochy, gdzie rodziła się 
wówczas a rch itek tu ra  barokowa. Odwie
dziny te  okazały się wielce brzem ienne w 
skutk i d la  Nieświeża.

Budowa św iątyni prowadzona była w 
latach 1584—93, a  p ro jektantem  jej był 
arch itek t — mnich Jan  M aria B ernardo-

n i z Como, znany z prac przy kościele 
św.św. P iotra i Paw ła w  K rakow ie oraz 
projektów  d la kościoła w  Kaliszu, G dań
sku i Poznaniu. Dom Boży założony został 
na planie krzyża łacińskiego z kooułą na 
przecięciu ram ion. Budowniczy wzorował 
się n a  rzym skim  II Gesu. Jako  pierw sze
mu okazowi przeniesionej na północ sz tu 
ki baroku, św iątyni nieświeskiej sądzone 
było wywrzeć niem ały wpływ na dalszy 
rozwó] baroku na ziemiach Rzeczypospo
litej.

W partii szczytowej frontonu dom inuje 
w erset z psalm u n r 5 „Adorabo ad ternp- 
lum  sanctum  Tuum in  tim ore”. Niżej w y
zierają dw a rzędy p ilastrów  i umieszczo
ne w  niszach figury świętych, a całość 
w ieńczy ośm iograniasta kopuła. Barokow e 
w nętrze przeładow ane jest sztukateriam i, 
złoceniami i figuram i świętych. P raw dzi
wą ozdobą są piękne ołtarze oraz w yko
nane w roku 1752 fresk i na plafonie, p re
zentujące sceny z P ism a Świętego. W spa
n iały jest też o łtarz z obrazem O statniej 
Wieczerzy. Tuż obok w yziera ze ściany 
rzeźbione w  kolorowym m arm urze po
piersie syna „Sierotki” — Krzysztofa Mi
kołaja, k tóry  zm arł w  Bolonii w  w ieku 
16 lat. Sąsiaduje z n im  piaskow cow a 
płaskorzeźba, na k tórej przedstaw iony 
jest sam książę Radziwiłł „S ierotka”. K lę
czy on z różańcem  w  ręku, w  pielgrzy
mim płaszczu i kapeluszu. Oznaki ry ce r
skiej godności są tu  odrzucone, a łaciń
skie epitafium  wyznaje: „wszyscy sta ją  
się wobec Boga przybyszam i i w ędrow 
cam i”. Nieco dalej zobaczyć można trze
cią po m istrzow sku w ykonaną płasko
rzeźbę: nagrobek drugiego zmarłego w 
niem owlęctw ie syna „S ierotki”.

Po praw ej stronie św iątyni widzimy 
m arm urow y posąg płaczącej niewiasty, 
siedzącej na trum nie. P rzedstaw ia on 
księżniczkę K onstancję Radziwiłłówną, 
córkę Józefa, ordynata kleckiego. Naszą 
uwagę zwraca również zabytkowa am bo

na i tablica ku czci lirn ika wioskowego 
W ładysław a Syrokomli. In ten c ją  jej fu n d a
torów  było upam iętnienie szczególnych 
więzów, jakie łączyły poetę z Nieświeżem. 
W łaśnie bowiem w Nieświeżu uczył się 
on w  szkole dom inikanów, a potem p ra 
cował w  adm inistracji dóbr radziw iłłow - 
skich i n ie jedną p iękną lin ijkę swoich 
wierszy poświęcił tutejszym  stronom.

Dla Nieświeża pam iętnym  rokiem  był 
rok  1926. Wówczas to, 27 października, 
zaw itał tu  m arszałek Józef P iłsudski. Po 
nabożeństw ie żałobnym  skierow ał swe k ro 
ki do podziemnych krypt, by dokonać u 
roczystej dekoracji złotym krzyżem V ir- 
tu ti M ilitari sarkofagu księcia Stanisław a 
Radziwiłła, swojego ad iu tan ta, poległego 
śm iercią bohaterską w w ojnie polsko-ra
dzieckiej w roku  1920. Po dekoracji, ów 
czesny ordynat nieświeski książę A lbrecht 
Radziwiłł podejm ow ał M arszałka na zam 
ku obiadem i odbył z nim rozmowy u 
wieńczone zawarciem  tzw. nieświeskiego 
porozumienia. i t?

Kompozycja Domu Bożego jest bardzo 
harm onijna i w olna od charakterystycz
nego, zwłaiszcza dla późnego baroku, prze- 
rafir»w an :a. U w lotu do głównej nawy, 
na lewo. przyciągają uwagę plansze ilu s
tru jące  zniszczenia w nętrza fary  w  w y
niku w ybuchu pocisku artyleryjskiego 
podczas działań wojennych w  roku 1944. 
Spustoszenia były niem ałe i część fre s
ków w  centralnej kopule dotkliw ie ucier
piała od dym u i sadzy. Bardzo szybko 
jednak — na koszt w iernych — przepro
wadzono kapitalny remont.

Praw dziw ym  fenom enem  jest to, że — 
nie licząc w ykonanej w  latach 1752—54 
nowej polichromii — kościół nieświecki 
zdołał zachować przez cztery, stulecia ten 
sam  kształt, jaki nadali mu Radziwiłło
wie i włoski budowniczy. Mówi on o m i
nionych latach świetności rodu  książąt 
Radziwiłłów.

WDRZEJ KEMPFI

m m m m m
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Bez Ostatniego Rozdziału

WIEZIENIE
(Dalszy ciąg fragmentów książki 
Władysława Andersa pt. „Bez 
Ostatniego Rozdziału”, wyd. 
czwarte, Belgia 1973 r., nakła
dem Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. Przedruk frag
mentów rozpoczęliśmy w „Rodzi
nie” nr 28)

„29 w rześnia rano  postanowi
łem dowlec się do najbliższej 
wsi, Jasionki Stasiowej. Pójdę 
na los szczęścia. Pozostali ze 
mną, m im o moich namów, rtm . 
K uczyński i u łan  Tomczyk. 
Gdyśmy doszli do wsi, jeden z 
mieszkańców natychm iast zawia
domił m ilicję a następnie od
działy sowieckie, k tó re  wszędzie 
kw aterowały. Zawieziono nas 
pod eskortą samochodów pan
cernych przez Turkę do Starego 
Sam bora do dowództwa czerwo
nej arm ii (...).

W Starym  Sam borze zaprowa
dzono m nie do dowódcy arm ii 
Tiuleniewa. P rzy jął m nie w oto
czeniu co najm niej 20 oficerów. 
Z miejsca w ystąpił z zarzutem, 
że się nie poddałem, lecz że s ta 
w iałem  opór i że w skutek tego 
arm ia czerwona, która po przy
jacielsku weszła do Polski, by 
ratow ać lud „od panów  i kap ita 
listów ”, straciła 18 czołgów i 
w ielu „bojców” (żołnierzy). Na 
moją uwagę, że Sowiety złamały 
tra k ta t i że bez powodu najecha
ły obszar Polski, otrzym ałem  od
powiedź:

— Związek Sowiecki ma swo
ją politykę.

• Często potem m iałem  spotkać 
się z takim  argum entem  (...).

W pierwszych dniach grudnia
1939 pojechaliśm y do Przemyśla. 
Eskorta sowiecka była stosunko
wo mała. W Przem yślu zwodzo
no nas z dnia na dzień. Nie o- 
puściliśm y naw et na chwilę po
ciągu, w obawie by nie ruszył 
niespodziewanie (...).

Staliśm y na stacji w Przem yś
lu blisko tydzień. W arunki s ta 
wały się coraz gorsze: nieład 
brud, b rak  wody i żywności. Da
łem się nam ówić i pojechałem 
do m ieszkania pp. M., u których 
wreszcie mogłem się umyć i od
począć.

Po kilku dniach przyszła tzw. 
zupełnie pew na wiadomość, że 
pociąg rusz? na drugi dzień o 
świcie, ale wszyscy już wieczo
rem  m ają się znaleźć w pociągu. 
Poczułem coś niedobrego; wszę
dzie dużo N.K.W.D., wzmocnione 
straże. Po pewnym czasie zjaw i
li się enkawudyści i oświadczyli, 
że wszyscy oficerowie muszą

jeszcze raz wypełnić swoje fo r
m ularze na komendzie miasta, 
gdyż bez tego nikt nie będzie 
mógł wyjechać, przy czym zarę
czyli słowem honoru, że za go
dzinę będziemy mogli wrócić. 
Nalegali, żebym wobec ciasnoty i 
niewygody w wagonie przenoco
wał w  pobliskim szpitalu. Moje 
protesty nic nie pomogły. Oczy
wiście. pojechaliśm y do urzędu 
N.K.W.D., gdzie przy przesłu
chaniu zadaw li setki głupich, 
zupełnie nieistotnych pytań.

Wreszcie późno w nocy udaliś
my się do  szpitala. Przed po
kojem w arta , k tóra towarzyszy 
naw et do ustępu. Dwóch krasno
arm iejców  z wycelowanymi k a 
rabinam i czeka póki się stam tąd 
nie wyjdzie. Coraz gorzej. Rano 
przychodzą enkawudyści, oś
wiadczając, że pociąg za chwilę 
odjeżdża. Po drodze zatrzym uje
my się k ilkakrotnie, i do au to
busu dołączają grupy oficerów z 
pociągu, tych co mieli w ypełniać 
form ularze. Wszyscy .są oobici i 
ograbieni: trzym ano ich w  piw 
nicach, bez wody i jedzenia. Ł a
du ją  ich do  naszego autobusu 
w raz z silną strażą, k tó ra  wesoło 
sobie podkpiw a z  burżujów  w ra
cających do Polski. Samochód 
rusza w  kierunku Lwowa. Po 
drodze widzę grupy naszych żoł
nierzy z pociągu noszących 
chleb. Przez okno daję  znaki 
kilku  znajomym, w te j liczbie 
ppor. Wacławowi Zielińskiemu. 
Ruszamy. Czuję, że zaczyna się 
nowa k arta  mojego życia: jestem 
w szponach N.K.W.D., nowego 
wcielenia słynnej Czeka i 
G.P.U. (...).

Po trzech dniach przewieziono 
m nie do głównego lokalu 
N.K.W.D. przy Pełczyńskiej 1. 
Wiele godzin m usiałem  siedzieć 
na korytarzu  pod strażą, gdyż 
N.K.W.D. zaczyna działać dopie
ro  po 22-ej. Od tej godziny do 
6-ej przesłuchiw ało m nie po ko
lei kilku tzw. sędziów śledczych, 
w ytaczając różne zarzuty (...).

Niespodziewanie, 29 lutego 
1940 r., otworzono celę, przynie
siono mi ubranie i przeprow a
dzono do kancelarii więziennej. 
Oddano mi także moją walizecz
kę, a kiedy zapytałem  o zegarek 
i pieniądze, odpowiedziano:

— Zostanie wam przesiane.
Jasne dokądś wywożą.

Pojedyńczo paku ją  nas do sa
mochodów w ięźniarek. Pod 
eskortą enkaw udystów  jedziemy 
na dworzec kolejowy (...).

Znowu ładują każdego oddziel
nie do samochodu (tzw. czornyj 
woron). Samochód bez okien, w 
środku m ała lam pka elektryczna. 
Każdy siedzi w m aleńkiej, tak 
ciasnej celi że nie podobna się 
ruszyć. Nie w iem  dokąd iedzie- 
my. Dochodzą ty lko  odgłosy ru 
chu n a  ulicy. Przypuszczam* że 
to  Moskwa (...).

Po kilku rewizjach, jazdach 
w indą i chodzeniu po schodach, 
wchodzę do celi n r  34. Jest 3-̂ a 
w nocy. Cela m ała, cztery łóżka, 
trzy zajęte, czw arte dla mnie. 
Czysto. Na stole woda w  czaj
niku: czuję przyjem ny zapach 
cebuli;

W spółwięźniowie budzą się i 
szeptem pytają, kto i kiedy a- 
resztowany. Jak ie  nowiny ze 
św iata? Dowiaduję się, że jes
tem  w  słynnej na cały św iat 
Łubiance (...).

Najczęściej ‘przesłuchiwał mnie 
sędzia śledczy N.K.W.D. Kon
dratiuk. Kiedy przeczyłem w szy
stkiem u i podkreślałem , że 
jestem  żołnierzem, kilkakrotnie 
ciężko rannym  w wojnie, przy
pominano mi, że nie było jesz
cze więźnia, który by na bada
niach N.K/W.D nie przyznał się 
do wszystkiego. 2artow ano. „Cóż 
wy myślicie, że wam  pom nik 
w ystaw ią w W arszawie”, w ska
zując jednocześnie napis na ścia
nie, głoszący, że N.K.W.D. nigdy 
się nie myli. Podstaw ą działań 
N.K.W.D. jest: lepiej stu  n ie
winnych rozstrzelać, aniżeli jed
nego winnego zostawić na wol
ności '(...).

Do naszej celi wprowadzono 
pew nej nocy inżyniera z C har
kowa. Iw an W iktorowicz Czuch- 
now zachowywał sie niezwykle 
kulturalnie. Jak  się okazało, był 
na politechnice w Petersburgu 
jeszcze za czasów carskich. Od 
k ilkunastu  lat mieszkał w  C har
kowie razem  ze swoim przy ja
cielem i jego żoną. Trzeba w ie
dzieć że w  Rosji, prócz dygni
tarzy partyjnych, praw ie n ik t 
nie ma oddzielnych mieszkań. 
Każdem u przyznają tylko n ie 
wielką ilość m etrów  kw adrato 
wych m ieszkania, tzw. przestrzeń 
mieszkaniową (żiłpłoszczad). W 
ten sposób władze sowieckie u- 
zyskują kontrolę nad życiem ro
dzinnym  wszystkich obywateli. 
Inżynier ów w yjechał na U krai
nę na kontrolę gospodarstw  ro l
nych. P ryw atnej własności ro l
nej, jak zresztą żadnej innej, w 
Rosji sowieckiej nie ma. Są ty l
ko m ajątk i państwowe (sowcho- 
zy) i m ajątk i teoretycznie nale
żące do gospodarstwa kolektyw 

nego (kołchozy). Po powrocie z 
objazdu do Charkowa pił w  do
mu herbatę z wyżej wspomnia
nym i przyjaciółmi. Podczas roz
mowy spytano go o w arunk i ży
cia chłopów. Opowiadał, że w i
dział dużo biedy i że za czasów,, 
gdy istniała własność pryw atna, 
chłopom było znacznie lepiej. W 
trzy  dn i potem aresztow ano go 
pod zarzutem  upraw iania propa
gandy kontrrew olucyjnej. Kiedy 
pomimo bicia zaprzeczał temu 
oskarżeniu, skonfrontowano go z 
przyjaciółm i i ci w jego obecnoś
ci stw ierdzili, że krytykow ał 
ustrój sowiecki. Nie pozostawało 
m u nic innego niż się przyznać. 
O trzym ał adm inistracyjnie 8 lat 
ciężkich robót w  łagrze.

W ypadek zdarzył, że w jakiś 
czas potem siedziałem  przez kil
ka dni w celi w łaśnie z tym 
przyjacielem , który także dostał 
8 la t za to, że dopiero po trzech 
dniach, a nie natychm iast, do
niósł władzom o popełnionym 
przestępstwie. Pytałem  o żonę; 
wiedział tylko, że także została 
aresztow ana (...).

Dłuższy czas siedział ze m ną w 
celi Polak, kpt. Kuszel. Jako je 
niec daw niej był w  Starobielsku, 
skąd w  m arcu 1940 przewiezio
no go do obozu Pawliszczew Bor, 
stam tąd — pod pozorem zwol
nienia — do w ięzienia na Ł u
biance. Od niego pierwszego do
wiedziałem się, że w trzech ty l
ko obozach — Kozielsku, S taro- 
bieilsku i Ostaszkowie — znajdo
wało się przeszło 11.000 ofice
rów. Mówił też, że do m arca
1940 zaczęto m ałym i partiam i 
wywozić oficerów ze S tarobiel
ska. Nieznaczną ilość spotkał w 
obozie Pawliszczew Bor. Opo
wiadał mi o setkach moich ko
legów i przyjaciół. Liczył się z 
tym, że mogą go zwolnić jako 
B iałorusina do specjalnych prac 
w terenie. (Dowiaduję się obec
nie, że był w form acjach biało
ruskich, które walczyły przeciw
ko bolszewikom) (,..).

Pew nego dnia usłyszeliśmy 
wybuchy bomb w  Moskwie i 
gw ałtowną strzelaninę dział 
przeciwlotniczych. W szystka krew  
zbiegła m i do serca. A więc 
nareszcie wojna! ■(...).

Olbrzymie sukcesy niemieckie, 
pogrom arm ii sowieckich, ko
nieczność uzyskania pomocy so
juszników stworzyły sytuację, 
k tó ra  uratow ała mnie od d a l
szych konsekwencji (...).

Opuściłem więzienie bez sk a r
petek, w koszuli i w kalesonach 
z pieczęcią: „Więzienie w ew nę
trzne N.K.W.D.”, ale za to w yje
chałem  lim uzyną samego szefa 
N.K.W.D. W ydostałem się z 
gmachu N.K.W.D. po 20-mie- 
sięcznym więzieniu, w tym  7 
miesięcy celi pojedyńczej. Cu
dem odzyskałem wolność.

Jeszcze na k ilka godzin przed
tem  byłem zwykłym  więźniem 
Łubianki. Obecnie nie tylko jes
tem w oln'' ale będę dowódcą 
arm ii polskiej, k tórą mam tw o
rzyć w ZSRR. Będę walczył o 
Folskę!”.

cdn.
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Towarzystwo 
Pamięci

Józefa 
Piłsudskiego

„Pragniem y przede wszystkim  odkła
mać oficjalne podręczniki i opracowania 
historyczne, zwłaszcza powstałe w okresie 
stalinizm u” — mówi prezes Towarzystwa 
pamięci Józefa Piłsudskiego. „Chcemy 
zachować w  narodowej pamięci w szyst
ko, co w przem yśleniach Józefa P iłsud
skiego wartościowe, co może i powinno 
być spożytkowane w doskonaleniu naszej 
narodowej rzeczywistości. Z myślą zaś o 
tych, którzy przyjdą po nas, staram y się 
rozbudzać zainteresowania niezafałszo
w aną historią Polski, zwłaszcza okresu jej 
w ybijania się na niepodległość i suw e
renność. Postać i testam en t polityczno- 
-społeczny patrona Stow arzyszenia jest 
dla nas spoiwem różnorakich działań 
kształtujących postawy obywatelskie ’ — 
patriotyczne i moralne, zwłaszcza m ło
dzieży”.

Tow arzystw o pam ięci Józefa P iłsud
skiego powstało w połowie września ub. 
roku w  Różanie, m ałym  miesteczku w

Pom nik Maszalka wyrzeźbiony w 1939 c. 
przez A ntuna Augustlncića

województwie ostrołęckim, ok. 100 km  od 
W arszawy, ale swoim zasięgiem obejm u
je już wiele przyczółków w  k ra ju  i za 
granicą. Pierwsze dek laracje udziału w 
krzewieniu idei Tow arzystwa nadeszły z 
Li+wy i Kanady. Towarzystwo liczy ok. 
300 członków, ale niem al codziennie zgła
szają się nowi kandydaci, a pocztą n ad 
chodzą z k ra ju  i z zagranicy listy z py
taniam i o cele Tow arzystwa i p rośba
mi o dek laracje członkowskie. Ich n a
dawcami są grupy młodzieży szkolnej i 
akadem ickiej, organizacje i indyw idualne 
osoby. Przyjm uje się wszystkich, którzy 
dek laru ją wolę czynnego udziału w  w y
pełnianiu statutow ych celów Tow arzy
stwa. Każdy z nowo przyjm owanych m u
si jednak okazać się dw iem a rekom enda
cjam i rzeczywistych członków te j organi
zacji.

P lanuje się utw orzenie w Różanie izby 
pamięci narodow ej poświęconej walkom
o niepodległą Polskę, Legionom P iłsud
skiego i ich żołnierzom. Podobny charak
te r mieć będzie biblioteka. Znajdą tu 
swoje miejsce pam iątki, dokumenty, 
książki, opracowania. Podjęto też starania
0 sprowadzenie z Jugosławii pom nika Jó 
zefa Piłsudskiego, d łu ta  A ntuna Augus- 
tin icća z roku 1939. „Zgodnie z wolą jego 
fundatorów  — społeczeństwa śląskiego — 
powinien on stanąć w m iejscu p ierw otne
go przeznaczenia, w  K atow icach”.

Tow arzystw o przygotow uje ogólnokra
jową akcję na rzecz wzniesienia pom nika 
M arszałka w  W arszawie oraz przyw róce
nia jego imienia U niw ersytetow i W ar
szawskiem u oraz placowi w  stolicy Pol
ski.

Jak  poinform owała „Panoram a Polska” 
w czerwcowym num erze z br., Tow arzy
stwo zapisało w  tegorocznym program ie 
swych działań następujące sprawy:

— w ystąpienie do M inisterstw a E duka
cji Narodowej o stopniową w eryfikację 
podręczników szkolnych do nauki historii 
Polski;

— naw iązanie w spółpracy z insty tucja
mi Józefa Piłsudskiego w Londynie i w 
Nowym Jorku, z Towarzystwem  P rzy ja
ciół Sulejówka, Towarzystwem  M iłośni
ków Lwowa, Towarzystwem  Społeczno- 
-Kultu-ralnym Polaków na Litwie. K om i
tetem  Opieki nad Kopcem Józefa P iłsud
skiego w Krakowie;

—• zorganizowanie wycieczki do Wilna 
dla odwiedzenia m iejsc związanych z oso
bą M arszałka;

— odnowienie mogiły żołnierzy poleg
łych w 1920 r. w  miejscowości Szelków
1 pomoc w rekonstrukcji pom nika P ił
sudskiego, patrona Tow arzystw a w  Komo
rowie k.Ostrowii Mazowieckiej;

— podjęcie starań  o przywrócenie tab 
lic pam iątkowych na .Grobie Nieznanego 
Żołnierza w  W arszawie z m iejsc walk 
niepodległościowych z la t 1914—1920;

— nawiązanie łączności ze środow iska
mi polonijnymi na całym świecie.

Zainteresowanym podajemy adres To
warzystwa: 06-320 Różan, ul. Przemysło
wa 3, woj. ostrołęckie.

M.K.

Strzeżonego...
Sezon urlopowy w  pełni, wyjazdów bardzo dużo, 
a więc niestety jest to również znakomity okres 
dla tych, którzy chcą z naszych wyjazdów skorzy
stać: dla złodziei. Kradzież z włamaniem jest bo
wiem dziś najpowszechniejszym w Polsce przestęp
stwem: w  ostatnich latach zdarza się ich ok. 130 
tys. rocznie. Przed siedemnastu laty było ich trzy
krotnie mniej.

Nie jest to oczywiście zjawisko wyłącznie pol
skie, a stopień w ykryw alności pozostaje w tyle za 
nasilaniem  się przestępstw . Dzieje się tak  dlatego, 
że nigdzie na świecie nie ma tak  dużej organizacji 
an i takich środków, -Łby za każdą cenę w ykryć 
spraw cę każdej kradzieży czy w łam ania.

Nie je st to  oczywiście powód do załam yw ani a  rąk; 
ale raczej do jak najskuteczniejszego przeciw dzia
łania we własnym  zakresie.

A więc przede wszystkim zamek, który co p raw 
da  nie zabezpiecza przed kradzieżą, ale zdecydo
w an ie  u tru d n ia  je j popełnienie. Nie odchodźmy więc 
od drzw i m ieszkania autom atycznie, bez sp raw 
dzenia każdego zamka, czy na pewno go zam knę
liśmy. Gdy w racam y, spraw dźm y, czy w zamku 
nie tkw i np. zapałka lub nitka — prosty, złodziej
ski spraw dzian, czy ktoś jest w domu. Również 
niespodziewane trudności z otwarciem  czy zam y
kaniem  zam ka mogą wskazywać na to, że ktoś już 
się nim  zainteresował. W razie wątpliwości lepiej 
więc wówczas zamek zmienić. Nigdy też nie wolno 
zostawić w  d rzw ;ach karteczek: „Przyjdź wieczo
rem , bedę po 8” itp. Nie należy też godzić się na 
zostawianie przez kogoś wiadom ości w  drzwiach.

Sygnałem fila złodzieja jest też pełna skrzynka 
pocztowa, d latego lepiej poprosić sąsiada o jej r e 
gularne opróżnienie. Gdy licznik jest na kory 
tarzu, dobrze jest zostawić w  m ieszkaniu np. ci
cho włączone radio, atoy pokazyw ało pobór prądu  i 
dodatkowo spraw iało w rażenie gw aru w  m ieszka
niu.

Stary, dobry zwyczaj kładzenia klucza pod sło- 
m iankę dziś n iestety  rów na się samobójczemu udo
stępnianiu własnego mieszkania złodziejom. Nie 
jest również godny polecenia zwyczaj noszenia 
przez dzieci podczas nieobecności starszych klucza 
na tasiem ce na szyi. Lepiej kupić specjalną zapi
naną torebkę na pasek lub przymocować w  k ie
szeni zatrzaskowym  karabińczykiem .

Przed wyjściem  z dom u trzeba z reguły zam y
kać okna, naw et w  lecie, w  czasie upałów. Pożą
dane są kraty, zwłaszcza na p arte rze  lub osta tn im  
piętrze, choć w iele osób ich zdecydowanie nie lubi. 
Tu uw aga: k ra ty  pow inny się mieścić n a  oknach a 
nie na loggii, gdyż wówczas służą jako znakomita 
drab ina na wyższe piętro. Mieszkańcy parterów  
powinni też uważać, by rośliny rosnące przed 
oknami, przede w szystkim  dzikie w ino i żywoł- 
płoty, nie daw ały okazji niepożądanym  gościom.

Trzeba się dobrze zastanowić, gdzie w m iesz
kaniu  można schować pieniądze lub kosztowności 
albo inne walory. Wiadomo, że najm niej sensowne 
jest chowanie ich do bieliźniarki, do kredensu 
albo do pudełka z mąką, bo tam  złodziej przede 
wszystkim ich :szuka. N iektórzy są zdania, że do
brze jest mieć w dom u specjalną skrytkę, znaną 
tylko jednej dorosłej osobie.

W czasie kró tk ie j nieobecności dobrym  odstra- 
szaczem są psy, zwłaszcza dość hałaśliwe. U trud 
nia ją  zdecydowanie zam ykane k latk i schodowe, 
ew entualnie z domofonami. Przy dłuższej nieobec
ności dobrze jest mieć zaprzyjaźnionego sąsiada, 
który opTÓcz podlewania kw iatów  zapali od czasu 
do czasu św iatło w  jednym  lub drugim  pokoju. 
Jeśli jednak nieszczęście już się stanie, to  naw et 
przy m ałej szkodzie m ateria lnej należy to  zgłos-ić 
do MO. W łamywacz „zawodowy” najczęściej bo- 

’5w iem  wcześniej czy później wpada. A każdy zasy
gnalizow any przypadek może wskazać organom 
ścigania nowe miejsce działania złodzieja, albo 
przez nic dla laików nie znaczący drobiazg po
tw ierdzić podejrzenia w  stosunku do kogoś już 
„notowanego”.

Na pewno trudno jest się uchronić przed do
świadczonym, wyspecjalizowanym  włamywaczem 
■czy całym gangiem złodziei i paserów. Skuteczne 
jest jednak sta łe u trudnian ie w łam ań, w  sposób 
dos4ępny wszystkim, naw et przez w łasną zwięk
szona uwagę i czujność, przez ograniczenie w łasnej 
lekkomyślności.
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Dzień 14 lipca 1789 roku sta
nowi w dziejach Francji datę 
wyjątkową. Corocznie naród 
francuski świętuje ów dzień jako 
rocznicę wybuchu Wielkiej Re
wolucji, wydarzenia, które zmie
niło polityczny i społeczny ob
raz tego kraju.

Bowiem, jak powiedział w o- 
wym czasie AIexis de Tocąue- 
ville. „Celem rewolucji francus
kiej była nie tylko zmiana daw
nego rządu — ale zniesienie 
dawnego kształtu społeczeństwa”.

*
* *

Bezpośrednią przyczyną w ybu
chu rew olucji był nasilający się 
kryzys państw  w  związku z nie
udolną polityką w ew nętrzną 
Ludw ika XVI. Je j ekonomiczne 
skutki dotykały najdotkliw iej 
w arstw y -najuboższe i tak  żyjące 
już w nędzy i zacofaniu. 
W prawdzie król, widząc s tan  
swej m onarchii usiłował wyjść 
naprzeciw  pokładanym  nadzie
jom społecznym, podejm ując 
próby reform y ustroju, jednakże

żadne z jego poczynań nie przy
niosło oczekiwanych rezultatów .

Fiaskiem  skończyły się zapo
czątkowane jeszcze w  roku 1776 
przez szefa finansów  Anne Tur- 
gota reform y adm inistracyjne i 
finansowe. Sprzym ierzona prze
ciw niem u kam aryla dw orska 
w spierana przez M arię Antoninę 
doprowadziła w  końcu do upad
ku i dym isji m inistra. W ten 
sposób przedstaw ione przez n ie
go projekty reform  (między in 
nym i likw idacja system u cecho
wego, m ająca na celu wolne u- 
praw ianie reglam entow anych do
tąd zawodów oraz zastąpienie 
szarw arków  królewskich podat
kiem  powszechnym) nigdy nie 
zostały zrealizowane.

Skandalem  politycznym zakoń
czyły się natom iast rządy na
stępcy Turgota, szwajcarskiego 
bankiera Jakuba Neckera. Zniósł 
on w praw dzie poddaństw o w 
dobrach królewskich i zakazał 
stosowania to rtu r w  śledztwie, 
ale nie zdołał ograniczyć ogrom 
nych pensji wypłacanych przez 
króla członkom rodziny królew 
skiej. Będąc zatem bezradnym  
wobec tego faktu , a także m ając 
świadomość w zrastającego za
dłużenia skarbu, za który był 
odpowiedzialny, N ecker ujaw nił 
publiczenie w  lutym  1781 roku 
wszystkie szczegóły dotyczące 
rozrzutności dw oru. W krótce zo
stał zdymisjonowany, co z kolei 
przyniosło zwycięstwo reakcji 
feudalnej.

Słabość w ew nętrzną ówczesnej 
F rancji m iały rekom pensować 
zabiegi o u trzym anie dotychcza
sowego status quo w polityce za
granicznej. W m iarę poprawne 
stosunki z ówczesnymi potęgami

A ustrią i Rosją pozwoliły sk ie
rować uwagę króla na zdobycze 
kolonialne, czemu służyło cho
ciażby poparcie udzielone pow
staniu kolonii północnoam ery
kańskich przeciwko Anglikom. 
Było to  zresztą w owym czasie 
jedyne posunięcie rządu Ludw i
ka XVI, które zyskało -uznanie 
w oczach opinii publicznej. Tym 
bardziej, że w  roku 1778 uw ień
czone trak ta tem  przyjaźni fran - 
cusko-am erykańskiej. W konsek
wencji oznaczało to  jednak w oj
nę z A nglikam i w Indiach i na 
A ntylach oraz działania w  samej 
Ameryce, gdzie działał korpus 
ekspedycyjny m arszałka de Ro- 
chembeau. F rancja  odzyskała 
jednak w efekcie te j wojny i 
podpisanego z Anglią układu w 
W ersalu — Senegal i Togo.

Tym niem niej w ojna am ery
kańska kosztowała m onarchię 
francuską 2 m ld liwrów i grozi
ła całkowitą ru iną  finansów  pu
blicznych. W te j sytuacji nowy 
m inister finansów  Calonne 
przedstaw ił projekt podatku 
gruntowego od wszystkich w łaś
cicieli. Zaproponował też — ce
lem ożywienia handlu — znie
sienie ceł w ew nętrznych i wolny 
handel zbożem, a dla zjednania

trzeciego stanu  — powołanie 
zgromadzeń lokalnych z cenzu
sowych wyborów.

Zgrom adzenie notabli, którem u 
projekt przedstaw iono zebrało 
się w  lutym  1781, roku. Zaapro
bowano jedynie zmiany w  zak
resie handlu i zniesienia ceł. Od
rzucono projekt powszechnego 
podatku gruntowego. Ta w łaśnie 
decyzja Zgrom adzenia podkopa
ła  ko le jną szansę ratow ania pań 
stw a Ludw ika XVI.

W kw ietniu 1787 roku miejsce 
Calonne’a zają ł arcybiskup T ulu
zy — Lomenie de Brienne. Roz
w iązał on w krótce zgrom adzenie 
notabli. Podjął kolejną próbę ra 
towania reform , szukając tym  
razem  poparcia w parlam entach. 
N iestety, wobec zdecydowanego 
sprzeciwu w kw estii podatku 
gruntowego, sy tuację mogła u ra 
tować ł i a  krótko) kolejna po
życzka.

Zwołanie Stanów Generalnych 
na rok 1792 jako próba ułago
dzenia parlam entów  — nie po
wiodło się. Dopiero w m aju  1788 
roku  parlam ent paryski sform u
łował mocno spóźniony program  
polityczny, w którym : jedynie 
S tany G eneralne m iały prawo 
nakładania nowych podatków, o- 
byw ateli nie wolno było więzić 
bez sądu, sędziowie byli nieod
wołalni, a p raw a i przyw ileje 
prow incji — nietykalne.

S ytuacja w ydaw ała się zażeg
nana. Niestety, rząd sprowoko
wał dalszy niekorzystny przebieg 
wydarzeń. Oto sześć edyktów 
m inistra Lemoignona odebrało 
parlam entom  praw o rejestrac ji 
ustaw  i przekazało je try b u n a

łowi zależnemu od dworu. N a
stąpiło  też dalsze ograniczenie 
sądownictw a senioralnego na ko
rzyść sądów królewskich. Posta
nowienia te wystarczyły, by 
wzburzyć opinię publiczną za
równo klas uprzywilejowanych, 
jak i szerokich mas, i tak  już 
zdesperowanych klęską nieuro
dzaju. Pierwsze zamieszki w ybu
chają w Paryżu ale potem w 
Grenoble, Rennes^ Tuluzie.

Prow incje dom agają się przy
w rócenia daw nych Zgromadzeń 
Stanowych. W Delfinacie docho
dzi do porozumienia między 
burżuazją i szlachtą w  spraw ie 
samodzielnego zbierania się s ta 
nów  prow incjonalnych w  kształcie 
sprzed roku 1787. Pod p resją  
tych w ydarzeń Brienne ogłasza 
zwołanie Stanów  G eneralnych i
— podaje się do dym isji. Wraz z 
jego ustąpieniem  załam uje się 
ostatnia próba m odernizacji sko
stniałego państw a.

Po upadku B rienne’a król od
wołuje się ponownie do pomocy 
Neckera. Ten chcąc uspokoić 
nastro je społeczne sta ra  się przy
wrócić praw a parlam entom . Ale 
we w rześniu 1788 roku p a rla 
m ent paryski zapowiada ponow

ne przywrócenie Stanom  Gene
ralnym  stru k tu ry  z roku 1614. 
Model ten  nie satysfakcjonuje 
burżuazji, k tóra uznaje go za a -  
nachroniczny i w strzym ujący 
proces reform . Na tym  tle  do
chodzi do form ow ania się ru c h 
liwej „partii patrio tycznej” zmo
bilizowanej wokół hasła’ reform y 
Stanów  Generalnych. Wśród 
przedstaw icieli tego ruchu  są: 
ze strony sziachty La Fayette, 
La Rochefoucauld-Liancourt, Mi- 
rabeau oraz k leru: Talleyrand. 
Byli oni zwolennikami podwój
nej reprezentacji w  S tanach Ge
neralnych stanu trzeciego (bur- 
żuazji) i głosowania indyw idual
nego (per tete). Ten rodzaj gło
sow ania zapew niał burżuazji 
(przy podwójnej liczbie jej rep re
zentantów) wygodną większość, 
gdyż wśród kleru  i szlachty 
m iała ona swoich zwolenników.

Koncepcja ta znajdow ała jed
n ak  zaledwie częściowe popar
cie Neckera, który wprawdzie 
skłonny Dył zgodzić się na pod
wojenie reprezentacji stanu trze
ciego, ale głosowanie indyw i
dualne chciał ograniczyć jedynie 
do spraw  finansowych. W ten 
sposób pragnął ograniczyć w pły
wy radyka lnej burżuazji w 
kw estiach politycznych czy 
ustrojowych. W grudniu 1788 r. 
rad a  królew ska pod presją N ec
kera w yraziła zgodę na podwo
jenie reprezentacji trzeciego sta 
nu. a le  spraw ę głosowania, pozo
stawiono na razie w zawieszeniu.

K am pania wyborcza prow a
dzona w  zimie tegoż roku do
wiodła dalszej radykalizacji o- 
czekiwań społecznych. „K ajety 
sk a rg ” gromadzone w parafiach
i m iastach wnosiły naw et postu

laty uwzględnienia wśród przed
staw icieli stanu trzeciego chło
pów.

Dalszy rozwój w ydarzeń w y
kazał jednak rozbieżności pomię
dzy zwolennikam i reform . O ile 
posłowie szlacheccy i burżuazyj- 
ni byli na ogół zgodni co do po
trzeby ograniczenia despotyzmu, 
reform  adm inistracyjnych i gw a
rancji wolności, o tyle rozbież
ności zaczynały się w kwestiach 
utrzym ania przyw ilejów  dla 
szlachty. B urżuazja dom agała się 
całkowitej ich likwidacji, zgod
nie z głoszonym hasłem  „rów 
ności p raw  dla w szystkich”, 
szlachta — nie chciała z nich 
rezygnować.

W dniu 5 m aja 1789 roku 
Ludw ik XV otworzył w  W ersalu 
sesję Stanów  Generalnych. U- 
jaw niła ona dalsze podziały w 
kw estiach form alnopraw nych, 
głównie w zakresie w eryfikow a
nia m andatów  posłów. W toku 
tych pierwszych starć s tan  trzeci 
przyjął nazwę Komun. W krótce 
też wezwał inne stany do w spól
nych obrad. Apelu tego posłu
chała  ,iedvnie część posłów du 
chownych, mimo to 17 czerwca 
stan trzeci (Tiers) proklam uje się 
Zgromadzeniem Narodowym. Re
zerwa, jaką zajm uje wobec 
Zgrom adzenia szlachta oraz 
jaw n a wrogość arystokracji i 
wyższego duchow ieństw a zm u
szają króla do interwencji. Zgro
m adzenie nie ustępuje jednak, 
dom agając się od króla w spól
nego ogłoszenia konsty tucji „na 
trw ałych podstaw ach”.

Naciski ze strony króla, by 
posłowie rozpoczęli obrady od
dzielnie nie przynoszą rezu lta
tów. Dnia 27 czerwca król w y
raża w  końcu zgodę na wspólne 
obrady, 7 lipca zostaje powołana 
kom isja konstytucyjna, 9 lipca 
S tany sta ją się Zgromadzeniem 
N arodowym  K onstytucyjnym  
(Konstytuantą), 1.1 lipca La F ay 
ette  w ystępuje z gotowym pro
jektem  „D eklaracji p raw  czło
w ieka i obyw atela”.

Ale dw ór nie godzi się na re 
woltę burżuazji. Ludw ik XVI 
zamierza rozwiązać Zgromadze
nie. Wokół P aryża i W ersalu 
grom adzi się 20 tys. arm ia. K on
sty tuan ta  wzywa do  wycofania 
wojsk. Necker widząc bezna
dziejność sytuacji — podaje się 
do dym isji. Na jego miejsce król 
pow ołuje reakcjonistę de Bre- 
teuila. Lud czuje się oszukany. 
Pogłoski o bom bardow aniu m ia
sta powodują, że chw yta za 
broń. 14 lipca 1789 roku zdeter
minowany lud paryski szturm uje 
znienawidzoną tw ierdzę absolu
tyzmu — Bastylię. Zbrojne w y
stąpienie ludu ra tu je  rewolucję. 
K ról wycofuje w ojska, przywo
łu je do  władzy Neckera, w yraża 
zgodę na w arunki burżuazji. 
Trójkolorowe kokardy Gwardii 
N arodowej — niebieska i czer
wona P aryża oraz biała króla — 
m ają  znam ionować alias między 
królem  i ludem. N astroje rep u b 
likańskie są jeszcze daleko, 17 
lipca król w itany jest w  Paryżu 
z nowymi nadziejam i i entuzjaz
mem. Dalszy bieg w ydarzeń jest 
na razie niewiadomą...

Oprać. Elżbieta Domańska

Zanim padła Bastylia
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Eugenia Kobylińska

(59)

dla przyszłych żeglarzy. Na granatow ym  jak  
m orze tle  lśn iła tam  b ia ła  mewa, a  w  dole 
napis brzm iał: ,,Leć i zw yciężaj”. Wojecki 
nic nie wiedział, że część drugoklasistek 
pracow ała dla chwały M arka Bazewicza. 
Lodzia mu o tym  ani pisnęła. On marzył, że 
ten sz tandar to wyłącznie jego sztandar, je 
go, wodza niesłychanej wypraw y.

Oczywiście, że z tak  egzaltow anym  i żąd
nym  chw ały m łodzieńcem nie podobna by
ło prowadzić rzeczowej dyskusji. Ze Ś liw 
ką znów, k tóry  był zbyt dowcipny i każdą 
rzecz póty obracał ze śm iechem  na w szyst
kie strony, aż traciła  ona część swej donio
słości, O lek też nie mógł dyskutować. Po
m yślał więc o Kowaleckim. Kowaleckiego 
lubili wszyscy w  klasie. Był utalentow any, 
w spaniale deklam ował, św ietnie pisał, n iko
m u nie odm aw iał pomocy, był cudownym

— dzieciom
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dzieckiem, a jednocześnie uczniem  niezbyt 
idealnym , gdyż od czasu do czasu czegoś nie 
zrobił, o czymś zapo.mniał, z kimś się pobił, 
co znakom icie utrw alało jego opinię ,,mo- 
row ca”. Lubili go i nauczyciele za serdecz
ność i dobre ułożenie, które spraw iało, że 
Zbyszek nigdy n ie  był ordynarny, choć się
o to starał, jako o dowód „męskości”.

—: Słuchaj Kowalecki — pow iedział Ży- 
nik, w ciskając się do klasy podczas dyżuru 
Zbyszka w  czasie dużej pauzy, a  było to 
pierwszego grudni?"*— Już blisko Boże N a
rodzenie.

— No to co?
— A żebyśmy co zrobili z te j okazji? Dy

rek to r bardzo lubi różne przedstaw ienia. 
Dla ciebie i  d la  Lolka coś napisać to tyle 
znaczy, co innym  bułkę z m asłem  zjeść. 
Mówią, że będzie wspólny opłatek w dużej 
sali. I wychow awca rad  byłby i ksiądz p re
fekt.

Zbyszek przestał wycierać tablicę:
— M oje myśli tak ie  — ciągnął Żynik — 

żeby z ciebie anioła zrobić i żebyś wyszedł 
z gw iazdą i Narodzenie Chrystusowe ogło
sił. No ia in n e  role to już w ym yślajcie sobie. 
Zanim  tym  now ym  lądem  św iat zadziwicie, 
może by te raz  i dyrektora i uczniów pocie
szyć?

— Ano! Ja  nie; od tego.
— Ty pogadaj, Kowalecki, z innymi, ale 

sam. O m nie nic n ie  mów. Mnie n ie  lubią. 
Dowiedzą się, że ja, i zaraz krzykną naprze
ciw.

— Ale! co ty gadasz? J a  ciebie bardzo 
łubie.

— Ty? W tobie złości nie m a i ty nikogo
o zło nie posądzasz. Ty każdem u miły — 
tu  Żynik spojrzał na Zbyszka uważnie. — 
Żebyś ty nie pogniewał się na mnie, pow ie
działbym  coś tobie.

K A T O L I C K  I

Dzis w ybieram  się na działkę 
Bo pogoda dopisała!
Wezmę koszyk i kobiałkę 
Będę — owoce zbierała.

Trochę wiśni — na pierogi 
(Pycha, mówię Wam. jedzenie!) 
Trochę gruszek, śliwek, m orel 
(Te ostatnie —- wręcz., marzenie!)

Część od razu zjem, w prost z
krzaka,

Tak najbardziej mi sm akuje — 
Resztę zaś już w domu, z mamą.
Na kom poty zawekuję...

Z czarnych porzeczek — zrobimy
sok

I dużo. dużo galaretki:
Będę je  miała przez cały rok 
Do picia w domu, i na wycieczki!

A przy okazji tego zbierania 
Owoców różnych na przetw ory — 
Okazję mam — do opalania 
Brązowy człowiek — człowiek

zdrowy!

Chociaż inaczej tw ierdzą lekarze 
Ja  — swoje dobrze wiem!
A kto ma rację — czas pokaże.
I mój spokojny, zdrowy sen!

E. LORENC

— No co? J a  nie taki prędki do gniew a
n ia się.

— Bardzo jesteś podobny do jednej m a
łej dziewczynki. Włosy jasne — jasne oczy 
duże — duże. I dobry, choć pewr.ie, że nie 
tak i jak  ona. 0(na to już święta.

Zbyszek drgnął. Św ięta — pew nie znaczy: 
nie z tego św iata. I nagle przypom niały mu 
się jaskółcze brwi nad  zrozpaczonymi oczy
ma i ten głos nabrzm iały  w zruszeniem :

..Dziwny ty  chłopiec. Ja k  n ie  z tego św ia
ta. Ja k  m oja siostra” .

Zbyszek cisnął gąbką o podłogę i zwrócił 
się k u  Żynikowi.

— Olek! Słuchaj. Teraz ty się zdziwisz 
ale muszę cię zapytać, czy ona, ta  dziew^ 
czynka m a b ra ta?

— A jakże. Starszy już brat. K rystek  je 
mu na imię. Bardzo to biedna i nieszczęśli
w a rodzica. A on tak i zbuntowany, że mni*- 
strach, żeby głupstw  n ie  narobił.

Teraz obaj chłopcy usiedli na stopniu pod 
tablicą, gdyż znajdow ało się tam  rodzaj po
dium  ze względu na to, żeby uczniom w> 
godniej było pisać.

— To ja  tego K rystka poznałem  — no i 
nie ty lko ja. M ieliśm y o tym  nie mówić to 
bie, dopraw dy nie rozum iem  dlaczego. Z am 
knij no klasę n a  klucz. Wynoś się, P lagisl 
Za drzw i Adams. Żynik jest „p.o” to  może 
siedzieć.
. No i nareszcie Zbyszek zaczął szeptać, a 
Zynik w rezultacie p lasnął w  ręce w iejskim  
zwyczajem i zawołał:

— M atko św ięta! czuło moje serce. K ry 
stek  tak zrobił? A to taki porządny chło
piec! Ludzie z tego nieszczęścia to od Pana 
Boga odchodzą.

cdn
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Na przestrzeni ostatnich lat, 
wielokrotnie już zwracałem się 
do waszej Redakcji — pisze w 
przesłanym do nas liście p. Ste
fan P. z województwa słupskiego
— z prośbą o wyjaśnienie nur
tujących mnie problemów. I 
zawsze otrzymywałem obszerne, 
rzeczowe wyjaśnienia, poszerza
jące moje wiadomości z różnych 
dziedzin.

Obecnie chciałbym zapoznać 
się bliżej z życiem i działalnoś
cią Kościoła polskokatolickiego, 
zadaniami i programem Społecz
nego Towarzystwa Polskich Ka
tolików, jak również podzielić 
się z Wami moimi uwagami, do
tyczącymi tygodnika „Rodzina”... 
Pisałem już w tej sprawie przed 
kilkoma miesiącami. Jednak do 
tej pory nie otrzymałem odpo
wiedzi na łamach Waszego cza
sopisma. Mam obawy, czy mój 
list dotarł do Redakcji. A może 
po prostu otrzymujecie od Czy

telników tak dużo listów, że nie 
jesteście w stanie odpowiedzieć 
w krótkim terminie... Ponawiam  
więc moją serdeczną prośbę o 
odpowiedź na przedstawione 
przez mnie problemy”.

Szanowny Panie Stefanie! Na 
wstępie czuję się zobowiązany 
przypomnieć — tak  Panu. jak i 
pozostałym Czytelnikom — że z 
zasady odpowiadamy na w szyst
kie listy przesiane do Redakcji. 
Skoro jednak nie o trzym ał Pan 
odpowiedzi, to  być może listu  te 
go nie otrzym aliśm y. Zdarzają 
się i tak ie przypadki.

Równocześnie inform uję, iż z 
przyczyn obiektyw nych Czytelni
cy nasi muszą niekiedy dosyć 
długo czekać na odpowiedź. Po
wodem tego jest w ielka ilość lis
tów  napływ ających do naszej 
Redakcji oraz fakt, że z uwagi 
na założenia program owe, nie 
jesteśm y w  stanie poświęcić w ię
cej miejsca na łam ach naszego 
tygodnika na ,.Rozmowy z Czy
telnikam i”. P rosim y więc uzbroić 
się w cierpliwość.

Z życiem i działalnością Koś
cioła polskokatolickiego może się 
Pan  zapoznać przez system atycz
ną lek turę naszego czasopisma. 
Bowiem r.a łam ach tygodnika 
„Rodzina'', stosunkowo często za
mieszczamy m ateriały  z tej dzie
dziny. Zamieszczamy również 
m ateriały, ukazujące założenia 
program owe i działalność Spo
łecznego Tow arzystwa Polskich 
Katolików. Jednym  z podstawo
wych jego założeń jest w spiera
nie naszego Kościoła w  działal
ności duszpasterskiej i m isyjnej 
oraz popieranie działalności p a
triotycznej i ku ltu ra lnej prow a
dzonej przez Polski Narodowy 
Kościół K atolicki w  USA i K a
nadzie. Jednak  ze względu na 
szczupłość niniejszej rubryki, 
trudno  byłoby nam  udzielić P a
nu w yczerpującej inform acji.

Być może przy okazji napisze
my na ten  tem at więcej?

Natom iast w liście jaki o trzy
m aliśm y od p. Zygm unta B. z 
województwa katowickiego, czy
tam y między innymi:

„Jestem rzymskokatolikiem, 
ale równocześnie człowiekiem  
niezależnym i miłującym pokój 
między ludźmi. Angażuję się 
więc na rzecz normalizacji życia 
społeczego i gospodarczego w  
naszym kraju. Chciałbym bo
wiem, by w całym Narodzie 
polskim zapanowała jedność...

Będąc kiedyś w podróży, spot
kałem w kiosku „Ruchu” w y
łożony Kalendarz Katolicki. Ku
piłem go i przeczytałem niektóre 
zamieszczone w nim materiały. 
Później zaś przestudiowałem go
— jak się to mówi — „od deski 
do deski”. Dało mi to pewien 
obraz Kościoła polskokatolickie
go. Obudziło jednak dalsze zain
teresowanie waszym Kościołem. 
Dlatego chciałbym poznać jego 
zasady, ustrój i strukturę orga
nizacyjną. Chciałbym również za 
pośrednictwem waszej Redakcji 
nawiązać kontakt z Polskim Na
rodowym Kościołem Katolickim  
za granicą”.

Szanowny Panie Zygmuncie! 
W ypada cieszyć się z Pana po
staw y, gdyż dokonujące się w 
Polsce przem iany uzależnione są 
do zaangażow ania w szystkich o- 
bywateli, bez względu na ich 
poglądy polityczne i przekonania 
religijne. Wiadomo bowiem, że 
tylko „w jedności siła”. Stąd też 
ta  jedność — w m yślach, w  sło
w ach  i w czynach — jest nam  o- 
becnie szczególnie potrzebna. Bo 
tylko wspólnym, zgodnym w ysił
kiem  dokonam y odnowy życia 
społecznego i politycznego, odbu
dowy naszej gospodarki oraz u- 
mocnimy au to ry te t i znaczenie 
naszej Ojczyzny na arenie m ię
dzynarodowej.

Je st nam  bardzo miło, że w y
daw any przez nas K alendarz 
K atolicki obudził w P anu zain

teresow anie naszym  Kościołem. 
Jest to dla nas jednym  jeszcze 
dowodem, że dobrze spełnia on 
swoje zadanie. Bowiem wśród 
naszych rodaków  jest apostołem 
Bożej sprawy.

Kościół nasz — jak sam a naz
wa w skazuje — jest Kościołem 
katolickim  i polskim  zerazem. 
Jest Kościołem katolickim, gdyż 
(w oparciu o Pism o Sw. i T ra
dycję) posiada katolickie zasady 
w iary i moralności, katolickie 
źródła łaski — sakram enty  św ię
te oraz katolicką hierarchię, tj. 
biskupów  (mających sukcesję a- 
postolską), kapłanów  i d iako
nów. Równocześnie jest Kościo
łem polskim, ponieważ posiada 
zwierzchnią w ładzę w  Polsce, 
powołany jest do zapewnienia 
opieki duszpasterskiej Polakom 
(tak w  kraju , jak i poza jego 
granicam i) i spraw uje liturgię w 
języku polskim.

U strój naszego Kościoła jest 
synodalny i dem okratyczny. N aj
wyższą władzą w Kościele jest 
Syr.od Ogólnopolski, w skład 
którego wchodzą duchowni i 
świeccy wyznawcy. B iskupi są 
w ybierani przez Synody. N ato
m iast władzę wykonawczą — z 
w yjątkiem  spraw  dotyczących 
ku ltu  i liturgii, należących do 
duchownych — spraw ują: Rada 
Synodalna, Rady Diecezjalne i 
Rady Parafialne. Cały Kościół 
dzieli się na diecezje (jest ich 
trzy: warszaw ska, krakow ska i 
wrocławska), te zaś na dekanaty
i parafie.

Adresów naszych wyznawców 
z PNKK w USA i w Kanadzie 
przesłać nie możemy, gdyż ich 
po prostu nie posiadamy. G dy
byśmy naw et nimi dysponowali, 
nie m am y upow ażnienia do ich 
przekazywania.

Koi zy stając z okazji, pragnę 
obu Panom  oraz pozostałym n a
szym Czytelnikom przekazać se r
deczne pozdrowienia w  C hrystu
sie.

DUSZPASTERZ

PORADY 
WAKACYJNE

Objawy złam ania kości byw a
ją różne, w  zależności od u -  
m iejscowienia i rodzaju złam a
nia oraz od uszkodzeń sąsiadu
jących tkanek. Zawsze pojawia 
się ból, w ystępujący natychm iast 
po złam aniu i nasilający się 
przy ucisku lub próbach ruchu. 
Możliwość poruszania kończyną 
jest często ograniczona. P raw ie 
zawsze w ystępuje też obrzęk.

Jeśli nie można przewieźć po
szkodowanego z m iejsca w ypad
ku do szpitala, trzeba udzielić 
pierw szej pomocy i przygotować 
do transportu . Przede w szystkim  
należy unieruchom ić złamaną 
kończynę, aby nie dopuścić do 
przemieszczenia się odłamków 
kości. Ma to w ielkie znaczenie 
dla przebiegu i wyników  lecze
nia. Nie wolno wykonywać zła
m aną kończyną żadnych zbęd
nych ruchów , a w  razie defor

m acji nie należy zbyt korygować 
jej ustaw ienia i kształtu.

Obowiązuje zasada un ierucha
m iania obu stawów sąsiadu ją
cych ze złamaniem. Poszkodowa
nego kładziem y na wznak. Od 
dołu oraz po obu stronach zła
m anej kończyny układam y 
sztywne przedmioty, jak desecz
ki, laski, kiijki itp. i ow ijam y je 
w raz z kończyną szerokim ban 
dażem, szalikiem  lub paskiem  
tkaniny. U nieruchom ioną koń
czynę podnosimy nieco do góry, 
co zapobiega zwiększaniu się ob
rzęku. Z łam aną rękę zginam y 
w  łokciu i podwieszamy na tem 
blaku, zrobionym z chustki czy 
bandaża.

P rzy złam aniach otw artych, 
kiedy złam ana kość przebiła 
skórę, na miejsce zranienia n a 
kładam y płat wyjałowionej gazy. 
Rannego chronim y przed wszel
kimi fbędnym i rucham i i poda
jemy m u doustnie środek prze
ciwbólowy (1—2 pyralginy). Ko
nieczna jest szybka pomoc ch i
rurga.

Pierwsza pomoc
łła/?prawnie przeprowadzone
sztuczne oddychanie może u ra 
tować życie ofierze w ypadku, 
kiedy oddech ustał przed parom a 
m inutam i, gdy z ogólnego stanu 
ofiary wynika, że nie nastąpiła 
jeszcze śmierć biologiczna. Przed 
przystąpieniem  do działania n a 
leży stwierdzić, czy utrzym ana 
jest akcja serca. Jeśli akcja ta 
również ustała, sztuczne oddy
chanie prowadzi się równocześ
nie z m asażem serca.

Najskuteczniejszą m etodą
sztucznego oddychania jest m e
toda usta-usta . N ieprzytomnego 
układa się na wznak, pod jego 
łopatki podkłada się w ałek ze 
zwiniętej odzieży, aby głowa od
chyliła się do tyłu. R atujący u -  
klęknąwszy po praw ej stronie, 
przy głowie ratowanego, praw ą 
ręką podciąga jego szczękę m oc
no do przodu, aby dolne zęby

znalazły się przed górnym i. P a l
cam i lewej ręk i zaciska nozdrza, 
odchylając głowę jeszcze b a r
dziej do tyłu. O tw ierają się w ó
wczas usta ratowanego. N astęp
nie po głębokim w dechu przy
wiera w argam i do jego w arg i 
w dycha pow ietrze do  jego ust. 
Przy praw idłow ej pozycji ra to 
w anego nie wym aga to  wysiłku. 
Jeśli są opory, trzeba bardziej 
odchylić głowę do tyłu. Wydech 
powietrza z płuc ratow anego n a
stępuje samoczynnie. Pierwsze 10 
odechów w ykonuje się szybko, a 
następne w  tem pie 12—16 razy 
na m inutę. Sztuczne oddychanie 
należy prowadzić aż do chwili 
przyw rócenia akcji oddechowej, 
co może nastąpić naw et po go
dzinie lub jeszcze później. Ce
lowość prowadzenia sztucznego 
oddychania przez tak  długi czas 
istnieje wówczas, gdy utrzym ana 
jest akcja serca, co można 
stw ierdzić na tętnicy szyjnej.



tał, biorąc ją równocześnie w  ram iona i 
w pija jąc się w usta. — Powiedz — szepnął 
po chwili.

—- Kocham  cię! — i znów oddała m u 
swe usta.

— Więc widzisz, moja gołąbeczko. A 
wszak pam iętasz nasz pierwszy pocałunek... 
Jak  drżałaś bojaźliw ie i jak chowałaś b u 
zię! Otóż na przyszłość nie trzeba sprzeci
wiać się swojem u Ludeczkowi. Ludek T ere
n ię kocha, ja k  jeszcze n ik t n ie  kochał. . On 
krzyw dy n ie uczyni, on tylko pragnie sw e
go skarbu, chciałby go posiąść cały i sie
bie w  zam ian ofiarować... Tereniu! J a  tęs
knię, ażeby nasza miłość stopiła nas w  jed
ną istotę, aby gorzała tak, jak słońce, by 
nas natchnęła jedną myślą, jednym  p rag 
nieniem, aby pomiędzy nam i nie było ani 
atom u dysonansu... Czy m nie rozumiesz?

— Tak — w yszeptała cichutko, choć n iezu
pełnie rozum iała.

— Moja jedyna! — zawołał i począł ca
łować ją gorąco.

Po .chwilce zdjął z niej w iosenny płasz
czyk i nam ówił do zdjęcia kapelusza. Uczy
niła zadość jego życzeniu. Popraw iła pTzed 
toaletą włosy, jęła oglądać fotografie py
tając, kto są te panie. A ktor tak  odpowiadał, 
jak mu było dogodniej. Na jedną nodobiznę 
młodej, rozkosznie uśm iechniętej kobiety 
zwróciła Terenia szczególniejszą uwagę. 
Wedle odpowiedzi aktora, była to „kole
żanka”, zaręczona z aktorem .

Terenia uwierzyła, a  słowo ,,zaręczona” 
sprawiło jej przyjemność! W pierwszej 
chwili o tę jedną była trochę zazdrosna.

Z kolei podziwiała bohaterskie postacie 
Ludka. W idziała go rycerzem  w  lśniącej 
zbroi, paziem w  cudownych kędziorach w ło
sów, pasterzem , salonowcem, a wszędzie cza
rującym , tam  smętnym, tu  rom antycznym , 
ówdzie znów uśm iechniętym  koroną równych 
zębów.

Pozostałe resztk i lodu posnęły w niej zu 
pełnie. Postać ukochanego w  tylu rolach

w zbudziła w  niej jeszcze bardziej u ja rzm ia
jący zachwyt. Jakże pragnęła zobaczyć go 
na scenie paziem, albo rycerzem.

A ktor czytał z jej tw arzy zachw ytną ra 
dość i pil chytrze -z te j wiosennej bogini jej 
oszołam iający urok. Oto nareszcie m iał ją w  
pokoju bezbronną i rozkochaną, pożarem 
zmysłów upragnioną. Miał ją jak kwiat, za 
słaby do oporu i za czarowny, ażeby go nie 
zerwać. U pajały  go narkotyki jego świeżoś
ci, kształtu, powabu. Zmysły poryw ał ogień 
głodu. Odbierały mu pam ięć jej miłosne 
spojrzenia — jedyne oczy, jakie spotkał na 
ziemi o niezgłębionej toni przenajsłodszego 
blasku i w prost anielskiej jakiejś mowie. 
Kw itła w źrenicach tych miłość pierwszymi 
dziewiczymi zachwytam i, kw itła  w iosna 
wszystkim! baiw am i, lekkość m otylim  py ł
kiem, kształty c.arom  młodości i dusza b łę
kitam i objawionego uniesienia.

Głodne zmysły aktora, zam iast paść na 
kolana przed tym  p^ lincm  i w ielbić je jak 
niebiańskie zjaw isko — u p.:ły się weń ognis
tym  grotam i dzikiej pcdnicly w przedsm aku 
szaleńczej uczty. Ne kochał w niej rozm od
lonej czystą miłością ^'.'.oi.y, nie kochał 
śnieżnej tęsknoty, ani tęczowych m arzeń — 
ty lko  pożądał ciała to go tylko olśniło, ono 
w yostrzyło głód, to jedno kazało szaleć za 
nią i złowić ją w  sieć.

— Przytaknęłaś, najdroższa, że mnie ro 
zumiesz — poczyna aktor, nalew ając w k ie
liszki przygotowany likier — dobrze, lecz 
czy tak czujesz, jak ja czuję, pragnę i... 
słowem — czy jestes życiem m ojej duszy? 
Nie dlatego, że o coś proszę, i nie chcesz 
mi odmówić, tylko czy jesteś dla mnie tym, 
czym jestem  ja dla ciebie, Tereniu... Czy nie 
uznajesz żadnego kroku za ofiarę, ale za 
swe pragnienie...

Mówi kusząco, łasi się, patrzy  jej w  oczy.
— Nic nie wiem, jak ty lko to, że cię nad 

w szystko w świecie kocham  — odpowiada 
m u szczerze. I tak niezm iennie będę cię ko
chać! zawsze, do śmierci, tak  jak  cię kocham

dziś, bo już bardziej kochać nie można. 
Ufam ci, wierzę w tw e słowa, że i ty m nie 
nie rzucisz, bo czyżbyś mógł, Ludeczku?

Aktor zaprzecza tragicznym  gestem  i za
przysiężonym słowem. Potem  podaje jej kie
liszek i piją,^ śm iejąc się do siebie. P o c z y 
na w ytwarzać się inny nastrój, nie tak i pół 
sm ętny poważny, ale wesoły. P iją i bawią 
się jak dzieci. Każdą zm ianę nastro ju  a ra n 
żuje aktor, jedną zaczajoną m yślą pochło
nięty. Jego natura , na w skroś zmysłowa, n a 
staw ia sieci um iejętnie. Raz w objęcia bie
rze Terenię, to znów ją puszcza, jest spokoj
ny, nie napastliwy.

Gdy już alkohol zakw itł na obliczu ofiary 
silnym rum ieńcem , w tedy siada w fotelu i 
pociąga ku sobie bezbronną postać.

— Dlaczego, ty  rusałko, ciągle się w sty
dzisz? To m nie zasmuca, bo m am  wrażenie, 
że postępuję w brew  tw ej woli, że się po
święcasz...

Zaprzecza, chowając główkę i tuląc się do 
niego.

W ykorzystał jej słowa. Poczyna teraz pieś
cić ją -coraz goręcej i narkotyczniej. Szał go 
porywa i oślepia dzikością.

Terenia gaśnie w jego uściskach, zatraca 
pam ięć i tylko drży w odurzających dresz- 
ozach.

A ktor szaleje, odurza ją szeptami, osza
łam ia i modli dziko do jej ciała...

Terenia szepce jakieś słowa, jakowąś proś
bę, jednak to słowo zamiera jej na ustach, 
traci ostatnie włókna świadomości.

Przez okno wlewa się wiosenne słońce i 
naraz płoszy je chm ura. W pokoju zawisa 
jakiś zły cień.

Doznaje się w rażenia, że ktoś na obraz 
pastelowy bryznął szaleńczo błotem  i zabił 
ibarwy symfoniczne. Lub, że słowika w  
ekstatycznym  natchnieniu  rozśpiew ania por
w ał z łodyżki bzu drapieżny ptak, razem  z 
zam arłą w dzióbku pieśnią.
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POZIOMO: A -l) posługuje się czekanem , B-8) złudzenie, C -l) 
opera Pucciniego, D-8) zakładnik, E -l) reperacja , F-7) urządzenie do 
przeprow adzania procesów chemicznych, H -l) podium  mówcy, 
1-7) wyspa na Oceanie Indyjskim , K -l) przyrząd obserw a
cyjny, L-6)) jedna z bohaterek  „Pana Tadeusza”, M -l) k ara  dyscypli
narna, N-6) umowa.

PIONOWO: 1-A) dudnienie, 1-H) w ybitne uzdolnienie, 3-A) kłopot
liwa sy tuacja, opały, 4-iK) stałe m iejsce pracy, 5-A) świadczenie 
wypłacane przez ZUS, 5-G) upodobanie, 6-K) najlepsza obrona, 7-E) 
artystyczny gobelin, 8-A) ogon lisa, 9-D) najdrobniejszy węgiel, 9-1) 
ozdoba roślinna, 10-A) odblask od pożaru, 11-F) procentow y udział 
au tora w  dochodzie z w ystaw ienia jego sztuki, 13-A) miejsce najcięż
szych kar w Hadesie, I3-H) smaczny kurak.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie mongolskie):
<1-5. A-7, G-9, M-2) <K^2, 1-7, D-5, B-1, E-3, C-2, B-12, F-8), (G-7, 

N-7, B - ll ,  B-10, LHIO, F-12, E-6, L-9).
Rozw iązanie sam ego sz y fru  p ro sim y  nad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k a 

zan ia  siQ n u m eru  pod ad rese m  re d a k c ji z dop isk iem  na  ko p erc ie  lub pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r 29” . Do rozlosoA vania:

nag ro d y  książkow e

R ozw iązanie  k rzy żó w k i n r  18 
„Z asłużona k a ra  •— nie k rzy w d a” (ludow e).

Jo rd a n ia , u żyw ka, re k to ra t, om yłka , aw ersja m rzo n k a , opa- 

Ik a r , am p er, au to ,

POZIO M O : Jo rd a n ia , u żyw ka, rek to ra t, 
lone, rodzice , A nton i, k ira s je r , Ju r a ta ,  re d a k to r.

PIONOW O: Jo rd a n , o kazja , r a k ie tk a , op a t, an o n s , B onn, 
m uza, D iana, R yby , n o w ic ja t, zasada , te r ro r .

Z a  p raw id łow e ro zw iązan ie  k rzy żó w k i N r 18 n a g ro d y  w y losow ali: 
U rszu la  S aw icka  z W arszaw y i Z y g m u n t M roczek z W rocław ia. 

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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Powieść - romans z I92y

wiosna
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(6)

— Wszak to najdroższe nasze chwile... 
przyjdź... przyjdź...

Ufa mu. przyjdzie- Dom dla niej jest w ię
zieniem. tam  n ik t do niej nie przem aw ia po 
ludzku, a poza domem rodzicielskim  spotyka 
się z miłością. Odróżnia, gdzie jej piersi 
odetchnąć mogą, gdzie nowe życie rodzi się 
dla niej, już zdaje sobie sprawę, gdzie się 
jej przyszłość stw arza. Zostanie jego żoną, 
w  św iat z nim  ucieknie, ma praw o sobą roz
porządzać. Jeszcze rok może znieść mękę ro
dzicielskiego domu, już dłużej nie potrafi. 
Ogrom miłości, jej nieodparty  pierw szy urok, 
je j dur w szechw ładny zmienia w  niej do
tychczasowy sposób myślenia, o tw iera nowe

w idnokręgi i sieje ziarna buntu. Każe siero
cie szukać przytulnego zacisza, z lodowej 
atm osfery rw ać się ku  słońcu. Sm utek p rag
nie radości i zapomnienia, jak  p łatek  róży 
św iatła. O tw arta rana pragnie balsam u, ból
— ulgi i ukojenia.

Miraże ukazują się przed oczyma n ie
szczęsnego dziewczęcia — nie wiedzą ufne 
oczy, że to może fatam organa, straszliwa, za
bójcza złuda, ale w ierzy w oazę, w  napój 
kryniczny i błogi cień...

Idzie n a  oślep ku tej nęcącej zjaw ie i 
wznosi skrzydła tak, jak  się prężą i wznoszą 
płatki kw iatów  idąceji wiosny, dalekie jesz
cze od przeczucia, by je śnieg m roźny miał 
pokryć całunem  śm ierci.

III.

Z bijącym  sercem idzie Terenia do miesz
kania aktora. W łaściwie on ją niesie, kłopot
liwie opartą  n a  ram ieniu, płonącą, odurzoną 
prośbam i. S tąpa powoli i ociężale na coraz 
węższe schody i drży jak  w  febrze. Jak iś 
w ew nętrzny głos woła na nią, by zawróciła, 
znów inny w ichrzy w niej myśli, podcina 
wolę i odbiera panow anie nad  sobą. Brak 
jej odwagi do sprzeciwu choć czuje, że po
w inna ucięć. Jakaś fa ta ln a  siła pcha ją  n a 
przód. Głos ostrzegawczy cichnie w  jej duszy, 
głuszy go szept prośby i pokusy.

Przed drzw iam i m a T erenia uczucie, że dy
gocące serce pierś jej rozerwie.

Wchodzi do w nętrza kaw alerskiego pokoi
ku. Cokolwiek opuszcza ją  ta jem na bojaźń. 
Pokój robi n a  niej miłe wrażenie. Je st czy
sty, słoneczny, w ytw ornie urządzony, pełen 
zapachu kolońskiej wody. Ściany zdobi kilka 
obrazów — same kobiece akty. Obok nich 
cały szereg konterfaktów  aktora, p rzedstaw ia
jących go w  licznych scenicznych kreacjach.

Terenia żenuje się ogromnie, jednakże tu
i ówdzie rzuca krótkie spojrzenia.

Japoński karaw anik  zakryw a i oddziela 
łóżko od gustownych m ebelków. Na stolikach 
małe posążki nagich bogiń, kilka kobie

cych fotografii w stojących ram kach, na 
pierwszy rzu t oka przedstaw iających typy 
aktorek. W progu pokoju wiszą zeschłe b u 
kiety kwiatów.

— I cóż, jakie w rażenie robi kaw alerskie 
mieszkanie? — zapytuje aktor, biorąc pieś- 
ciwie w  dłonie rączkę Tereni.

— Owszem... bardzo m iły i pięknie u rzą
dzony pokoik...

— A tak  się bałaś wejść! Czegoś się b a r
dziej bała, mnie czy pokoju?

Terenia wolałaby, aby o to nie pytał.
— Nie. ja się nie bałam , tylko... nie koń

czy, ^słowa więzną jej w gardle.
— Ju ż  wiem — przeryw a ak to r — ciągle 

to „nie w ypada”... N ieprawdaż?
Terenia spuszcza oczy i milknie.
—• Przesądy, pęta i nic więcej! — mówi 

arty sta  dalej. — Czy jesteś niewolnicą tych 
bezsensownych reguł? Sądzę, że nie! Wszak 
miłość nasza dać nam  powinna skrzydła, 
zam iast trzym ać w łańcuchach... Ja  bym za 
ciebie oddał życie, skoczyłbym w  ogień, gdy
byś w  nim  była, a  ty., ty  w ahasz się wejść 
do mego mieszkania...

Mówi to  słodko, ale z wyrzutem.
Terenię ran ią  jego słowa. Podnosi nań 

źrenice i  chce się bronić przed zarzutem. 
Wie, że zasłużyła, na to, że się długo w a
hała, a  przecież przyszła...

— Ludeczku, proszę, nie sądź tale... Chciej 
mnie zrozumieć... zresztą, wszak już jestem 
u ciebie... Wiesz chyba, że każdy pierwszy 
krok jest taki jakiś ciężki... Nie gniewaj się. 
Ludeczku, to już przeszło, już się wyzbyłam 
tego uczucia, którego nazwać nie potrafię...

Sam a na szyję zarzuciła mu ram iona i 
przepraszała za tę bezwinną winę.

— Na ciebie gniewać się nie mogę — n i
gdy! J a  wiem, że każdy pierwszy krok... 
tak... to  naturalne... Potem się człowiek 
przekonuje, że to  nie takie straszne... Każda 
pierwsza pieszczota rodzi takie uczucia, a 
potem, powiedz sama... jest czarem i roz
koszą! Na przykład, czy to  okropne? — spy-

HUMOR 2 teki 
Horacego Safrina

Przyjaciel spytał Herszla:
— Czy to praw da, że od czasu do czasu wybucha między tobą 

a  żoną aw antura?
— Jak  w  każdym, małżeństwie...
— Ale ludzie pow iadają, że ty okładasz żonę kijem, a  ona ciebie 

wałkiem.
— Tak bywa. ale nie zawsze. Czasem ja chw ytam  w ałek, a ona 

łapie za kij...

Gaon wileński, przeczytawszy rozpraw ę relig ijną młodego auto
ra. w ykrzyknął:

— Aj, aj, aj! Muszę przyznać, że tw oja praca była d la  m nie re 
welacją.

— Doprawdy, rabbi?! — zawołał uradow any młodzieniec.
— Tak jest. Dowiedziałem się z niej, że w  Kownie istn ieje d ru 

karnia.

Miasteczko Jazłowiec słynęło z krzywoprzysięzców i am atorów  
cudzego mienia.

W pewne uroczyste święto modlący się w synagodze tam tejszy bo
gacz sięgnął do kieszeni, zbladł i zwrócił się do siedzącego obok r a 
bina:

— Muszę w te pędy udać się <Jo domu. Przez zapomnienie zosta
wiłem kasę nie zam kniętą..

— A czego się obawiasz?
— Złodziei...
— Nie bój się! — uspokaja go duszpasterz. — Oni wszyscy są tu 

taj!
*

P rzed w ojną Żyd pochodzący z prow incji zgłasza się do lwowskie- 
go Funduszu Bezrobocia i  prosi o zasiłek.

— Kim jesteście z zawodu? — pyta urzędnik.
— Ja  poluję na- dzikie zwierzęta.
— A gdzie mieszkacie?
— W Bóbrce.
— Przecież tam  nie m a dzikich zwierząt!
— W łaśnie d latego jestem  bezrobotny.

*
Po pożarze, który straw ił pół miasteczka, wypłaca się pogorzelcom 

doraźne zasiłki.
Żebrak Jo jne  również zgłasza się do burm istrza.
—• Przecież tw oja chata się nie spaliła!
—• Tak, panie prezydencie, ale k to  mi zapłaci za mój strach?

Pewien magid, wygłaszając kazanie, zauważył, że jeden ze słu
chaczy zalewa się łzami. Po skończeniu modłów podszedł więc doń
i spytał:

— Przyjacielu: W idziałem na w łasne oczy, jak  płakałeś... Czy 
moje dzisiejsze kazanie tak bardzo cię wzruszyło?

Broń Boże! — oponuje zagadnięty Żyd. — Przypom niałem  so
bie tylko mego starego kozła, który zdechł przed kilkom a dniami. 
On tak  sam o jak wy potrząsał siwą bródką...

Rabbi Izaak z Berdyczowa mawiał:
Nie ma człowieka bez grzechu. Istnieje jednak zasadnicza róż

nica między cadykiem a  grzesznikiem. Cadyk dopóki żyje, wie, że 
grzeszny. Grzesznik, dopóki grzeszy, wie, że żyje...

W uzdrowisku Ischi przedstaw iają Franciszkow i Józefowi nowo 
m ianowanego rabina.

M onarcha zadaje .stereotypowe pytania:
— Czy ma pan synów?
— Bogu dzięki tak, wasza wysokość.
— A czy służyli w  w ojsku?
— Bogu dzięki nie, wasza wysokość.

Rok 1931. Ogólny kryzys pogłębia się. Sklep Kona zam knięty na 
cztery spusty, a na drzw iach w isi tabliczka: „Zam knięte z powodu 
śm ierci”.

G run spotyka Kona i py ta  ze współczuciem:
— Kto panu um arł?
— Klientela. W ybrała: ElDo


